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I co dalej?
Dwieście pięćdziesiąt miljardów 

tytułem reparacyj miały zapłacić 
Niemcy na mocy traktatu wersalskie­
go. Zmniejszono im tę sumę w roku 
iy z i  na podstawie protokółu londyń­
skiego do 132 miljardów. W  roku 

929 plan Younga zredukował ją do 
niliardów. Aż wreszcie w ubiegły 

ątek Lozanna przekreśliła wszystkie 
" “ jsze umowy i pogrzebała z ho- 

cały problem reparacyjny ko- 
ech miljardów, na które Rze- 
^becnie bony dlużnicze. 

mi ratyfikowania układu lo- 
Ouzyifcr^ą Niemcy pełną su- 

weienność finansową i gospodarczą. 
Ustaje wszelka kontro1 1 nad Bankiem 
Rztszy i kolejami niemieckiemi i żad­
ne sankcje karne w razie niewypełnie­
nia zaciągniętego zobowiązania zasto­
sowane być nie mogą.

Nie można przeto taić, że taki w y ­
nik konferencji jest wielkiem powo­
dzeniem Niemiec, gdyż zyskał: oni 
faktycznie całkowite skreślenie odszko- 
diw ań za wyjątkiem właściwie jednej 

ror_ nej raty. Francja straciła wię- 
Ó;"Qcent sw 'ch wierzy teł-W 1 ' * ''T ~— * m1. f/brew utyskiwaniom, mewąt- 

,/ie nieszczerym i nakazanym p A e z  
.helmstrasse, konferencia lozańslka 
nieprzerwanym łańcuchu ciągłychVi 
!vch ustępstw na rzecz Niemiec sta 
a pod kątem widzenia ich rozmia- 

w na pierwszem miejscu. N a polu  ̂
spiodarki międzynarodowej wystęnu- 

tą chwilą Niemcy jako pełnowar- 
ciowi, cieszący się pełnią praw, part- 
zy. Nie ciąży na nich żadne poniżi- 

_e zobowiązanie, mogą stanowić sa­
ni o sobie, nie potrzebują słuchać ni- 
. ;y jego dyktanda.

Konferencja lozańska stanowi 
punkt zwrotny w historj Niemiec po­
wojennych. Narodowa prasa niemiec­
k i  dąsa się i zżyma na to, iż konfe- 
r< ncja, wskutek stanowczego sprzeci­
wu Francji, nie przyjęła postulatów 
Niemiec, zmierzających do zupełnego 

1 wnouprawnienia politycznego, ale 
> te mają raczej charakter demon- 

acji, n ż poważnego wystąpienia. Nie 
a dziś chyba w Niemczech ani jed- 
go człowieka — od hitlerowców do 
munistów włącznie, — któryby nie 
zumiał, że w Lozannie dopełnił się 
t pierwszy procesu, który nazywa 

walką o równouprawnienie N ie­
mce powojennych.

Prawdą jest, że układ lozański

cwanie rokowań han- 
owych austro-węgier.

Wiedeń, (PATL „Neue Freie Pres- 
donosi z Budapesztu: Wiadomość
zerwaniu rokowań handlowych 

ustrjacko . węgierskich wywołała w 
węgierskich kołach agrarnych wzbu- 
zenie. Koła te domagają się energicz- 
ych środków przeciwko Austrji, a 

n. in. żądają odwołania tysięcy letni- 
ów węgierskich przebywających o- 

aecnie w Austrji. Dzienniki wiedeń- 
ikie donoszą, że z powodu rozbicia się 
•okowań handlowych spadła cena ja- 
■zyn i owoców na terytorjum między 
lisa i Dunajem o 50%.

przynosi ze sobą pewnego rodzaju dłuż 
sze zawieszenie broni, wystarczające 
chwilowo, aby uchylić niebezpieczeń­
stwo nowego wojennego konfliktu. Ma 
on w sobie tę wielką zaletę, że po­
zwala obu stronom uważać go za swój

sukces. Niemcom przynosi ostatecz­
ne skreślenie reparacyj a z drugiej stro 
ny uzasadnione jest też zadowolenie 
pana Herriota. Odparł on bowiem a- 
tak niemiecki na traktat wersalski i 
nic pozwolił sobie narzucić warun­
ków politycznych, od których po­
czątkowo Niemcy nie chcieli absolut­
nie odstąpić.

Ale co poza tern? I co dalej?
Lozanna nie jest ostatecznem roz-

Ę ostatniej chwili.
Wielka burza nad Warszawą.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.) Wczoraj wieczo­
rem przeszła nad stolicą gwałtowna 
burza z piorunami. Wskutek silnych 
wyładowań, została unieruchomiona 
elektrownia w Pruszkowie. W  związku 
z tern ruch tia kolejce elektrycznej 
^  arszawa-Grodzisk został wstrzyma­
ny. Stacja radjowa Raszyńska przerwa­
ła nadawanie audycyj.

Piorun uderzył przy ul. Grochow­
skiej w domu nr. 1147, zabijając jedną 
osobę. Dwie inne osoby uległy pora­
żeniu. Przy gaszeniu wskutek uderze­
nia pioruna pożaru uległ | poiparzeriu 
jeden z robotników. Do rmeszkaiua 
niejakiego Kraszewskiego przy ul.

Złotej 29 wpadł piorun przez antenę 
radjową do sypialni. W  jednej chwili 
mieszkanie stanęło w płomieniach. 
Straż ogniowa pożar ugasiła. '

Gwałtowna ulewa spowodowała za­
lanie wielu piwnic. Komunikacja tram 
wajowa została przerwana od dworca 
Gdańskiego ,na Żoliborz, oraz na uli­
cy Górczewskiej.

Pod wiaduktem przy ul. Towaro­
wej znaleziono inieznanlego mężczyz­
nę, 1 nie dającego oznak życija. Jak 
wykazały dochodzenia, został on pora- 
ż a ry riorunem, a następnie przeje­
chany przez tramwaj. Nazwiska zabi­
tego nie ustalono.

Rokowania angielsko-irlandzkie
zostały wczoraj zerwane.

\ Londyn. (PAT) Rokowania Mac 
Donalda z de Valerą rozbiły się po 
tVzygodzinn|ych bezowocnych rozmo­
wach. De Valera żądał zawieszenia 
wprowadzenia w  życie brytyjskich ceł 
bojowych z chwilą ustanowienia ko­
m isji która ma rozpatrzeć sprawę 
długów irlandzkich wobec skarbu bry­
tyjskiego. Mac Donald wskazał jako 
warunek zawieszenia ceł wpłacenie 
przez łrlandję 1 i pół miljona funtów 
do skarbu brytyjskiego, która to suma

miałaby leżeć w skarbie brytyjskim 
jaku zabezpieczenie. Zgody nie osią­
gnięto. !

De Valera odjechał dziś rano do 
Dublina, Mjac Donald zaś odleciał 
samolotem do Lossymouth.

W? toku dyskusji de Valera miał 
grozić, że w razie zastosowania przez 
Wielką Brytanję ceł, Irlandji sprowa­
dzać będzie węgiel z innych krajów. 
Irlandja sprowadzała 3 i pół miljona 
tonn węgla angielskiego rocznie.

Znamienna mowa Kry lenki.
\

Moskwa! (PAT). Prasa zamieszcza 
mowę komisarza ludowego sprawiedli­
wości Kryleiąki, wygłoszoną z okazji 
10-Iecia prokuratury sowieckiej a po­
święconą ocenie niedawnego dekretu 
o praworządnóści rewolucyjnej. Kry- 
lenko polemizuje z teorją lewicowych 
komunisów o możliwości stosowania 
aparatu przymusu państwa w niezwy­
kle znamienynch słowach, że w Z. S. 
S. R. żyje jeszcze znaczna warstwa za­
możnych chłopów, t. zw. kułaków 
obejmująca 35%  gospodarstw indywi­
dualnych. Pozatem Reszka po mia­

stach znaczna ilość średniej i drobnej 
burżuazji a także istnieją kontrrewo­
lucyjni działacze zagraniczni. Nie za­
marły również resztki kapitalistycz­
nych pojęć w szerokich masach pra­
cujących.

Krylenko wskazuje na rosnące, jego 
zdaniem groźby, wymagaiące zniszcze­
nia reszty wrogów klasowych we­
wnątrz kraju. Za naczelne zadanie są­
dów sowieckich, Kryleko uważa wal­
kę z wrogami dyktatury prołetarjatu, 
kontrrewolucją, sabotażem i spekula­
cją.

Tajemnicze pola magnetyczne
powodem katastrofy lotników ameryk.

(Telefonem od noaego kor-spondrnta.,
Warszawa. (Sch.) Z  Rygi nadeszła 

sensacy ina wiadomość o istotnych 
przyczynach katastrof) lotników a- 
merykańskich, Gi iffina i Matterna, 
pod Borysowem. Oto lotnicy amery­
kańscy mieli natrafić na tejemnicze

pola magnetyczne, broniące lotnikom 
dostępu do pasa fortyfikacji sowiec­
kie. Działanie tych pól spowodowało 
uszkodzenia w; motorze, a w następ­
stwie katastrofę.

wiązaniem dręczących świat proble­
mów. Nie wyczerpuje ich bowiem sa­
ma tylko sprawa reparacyj a ewentual­
nie także i długów. Lozanna może być 
tylko uważana za wstęp do dalszych 
układów. Bo na razie trwać będą da­
lej celne barjery, wymiana towarów 
między krajami nie tak prędko w y j­
dzie ze stadjum przeraźliwego zastoju, 
nie widać kresu restrykcyj dewizo­
wych. Nadal instytucje emisyjna 
państw nie mają znikąd pomocy, na­
dal zamrożone są kredyty.

T o  wszystko miaio być rozpatrzo­
ne a częściowo i załatwione w  Lozan­
nie. Tak  się nie stało. Nieszczęsna 
sprawa reparacyj niemieckich zaciąży­
ła nad dlugiemi obradami i przysłoni­
ła widok na inne trudności, które tra­
pią cały świat. A  jednak — i temu 
chyba nikt nie zaprzeczy — byl mo­
ment w Lozannie, kiedy obradującym 
partnerom wskazano, że od Lozanny 
świat oczekuje czegoś więcej. Było to 
wtedy, gdy polska delegacja w  traf- 
nem przewidywań.u przyszłości, w y ­
stosowała memorjał, wysuwający trzy 
zasadnicze tezy, których spełnienie 
sprawiłoby walczącym z przemożnym 
kryzysem państwom i narodom znacz­
ną ulgę. Konferencja przeszła nad tym 
memorjalem do porządku.

Na Niemcy spadł od tej chwili o- 
bowiązek lojalnej i solidarnei współ­
pracy nad odbudową gospodarczą Eu­
ropy. Czy obowiązek ten będzie speł­
niony, czy Niemcy zdobędą się na w y ­
kazanie swej dobrej woli w  tej dzie­
dzinie, pozostać musi w sferze nadzie- 
ji i czasu. W pierwszym rzędzie nasu­
wa się pytanie, co stanie się z całym 
wysiłkiem lozańskim, jeżeli Flitler o- 
bejmie władzę i zechce spełnić przy­
rzeczenie, które onegdaj w Berlinie 
złożył wobec 25.000 ludzi, że nie u- 
zna nigdy traktatu lozańskiego.

Mimo wszystko, mimo, że wyniki 
lozańskie w sumie są raczej zwycię­
stwem Niemiec, lepiej się stało, że w 
ostatniej chwili dyplomaci, zgroma­
dzeni w Lozannie doszli do przekona­
nia, że trzeba tej biednej Europie rzu­
cić choćby złudzenie lepszej przy­
szłości. Lepiej, że konferencja w H o ­
tel du Chateau zakończyła się tdkim 
wynikiem, niżby zebrani tam mężo­
wie stanu mieli rozjechać się z niczem.

Jedno jest pewne: układ lozański, 
jak każde dzieło myśli ludzkiej musi 
przebyć próbę życia. Ma on dane ku 
temu, by przyniósł światu pewne od­
prężenie. Ale pod jednym zasadniczym 
warunkiem: sojusznikom nie wolno
dopuścić do tego, by Berlin za parę 
tygodni wystąpił z nową rewizją i ce- 
go układu jako „haraczu nie do znie
s ie n ią

Dyskusja na temat 
„Anschlussu" nie ustaje.

Wiedeń. (PAT). Na wczorajszem 
posiedzeniu Komisji finansowej socjal­
demokrata dr. Bauer zaatakował rząd 
austrjacki, zarzucając mu, że przed 
przyjęciem warunków pożyczki zrzekł 
się dobrowolnie „Anschlussu’1 conaj- 
mniej na lat 20. W  Niemczech, dowo­
dzi} dr. Bauer — rządzą obecnie przed 
stawiciele tych stronnictw, które oba­
wiają się „Anschlussu'1, widząc w niem 
przedłużenie niewygodnego frontu 
bawarskiego.
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Rewolucja w  Sjamie.
Azja zaczyna się po długich wie­

kach spokoju i martwoty upodabniać 
do Am eryki latyńskiej, w której re­
wolucja staje dę rzeczą powszechną. 
R óżn ica .— i to zasadnicza    tkwi na­
tomiast w charakterze zaburzeń na 
obu kontynentach: rewolucje azja­
tyckie mają charakter głębszy i są za­
powiedzią wielkich przemian na tym 
lądzie, którego ludność wynosi dwa 
razy tyle, co ludność Europy, bo zgó- 
rą 900 miljDPÓw ludzi.

Ostatnią rewolucją na lądzie azja­
tyckim byia rewolucja w Sjamie, le­
gendarnej ojczyźnie białych słoni, naj­
mniej może znanej w Europie z całego 
kompleksu państw azjatyckich. W e­
dług nadchodzących ze Sjamu wiado­
mości, rewolucja miała lako podkład 
i przyczynę zaburzenia ekonomiczne, 
oraz opozycję polityczną wśród pod­
legających wpływom cywilizacji za­
chodniej sfer.

Dynastja Chakri, która rządki w 
Sjamie od 150 lat i której siódmy z 
rzędu przedstawiciel, król Prahatipok, 
zasiada obecnie na tronie, przyczyniła 

Jjię 'ogromnie do modernizacji życia i 
ustroju w kraiu. Ruch ten rozpoczął 
się z chwilą oderwania od Sja nu Bir­
my i przejścia jej pod władzę Angli­
ków. Król Mongkut ( 1 8t»8) zrozu­
miał, że by przeciwstawić się polityce 
kolonialnej mocarstw europejskich, 
należy zeuropeizować Sjam 1 wejść w  
stosunki z państwami europejskiemi 
Szczytowy punkt tego prądu europej- 
zacyjnego został osiągnięty za pano­
wania króla Chulalongkorna (1910).

Rozwój Sjamu w kierunku cywili­
zacji zachodniej postępował dalej przy 
następcach Chulalongkornie, Rancie 
VI i władcy obecnym. Dzięki licznym 
szkołom nowoczesny m założonym, w 
kraju i wysyłaniu zagramcę do szkół 
specjalnych, zdolnych uczniów Sjam 
posiadł nową warstwę urzędników i l 
fachowców, którzy stopniowo obej­
mowali stanowiska, zajmowane dotąd 
przez sprowadzonych z Europy spe­
cjalistów-. W ten sposób wytworzyła

Urlopy ministrów.
Warszawa. (PAT.) Minister poczt 

i telegrafów Boer ner rozpoczął 2-ty- 
godniowy urlop wypoczynkowy. Mi­
nistra zastępować będzie \y czasie jego 
nieobecności podsekretarz stanu inż. 
Drzewiecki.

Warszawa. (PAT.) Minister W. R.
D  O. P. Jędrzejewicz rozpoczął z 

dniem dzisiejszym urlop wypoczyn­
kowy.

Min. Zaleski u Herriota.
Paryż. (PA1 ) Herriot przyjął dziś 

ministra spraw zagranicznych Zale­
skiego. Pozatem przyjęty by} przez 
Herriota ambasador niemiecki von 
Hósch

się dość liczna warstwa inteligencji 
krajowej, która zaczęła się odnosić 
krytycznie do panującego w kraju u- 
stroju absolutystycznego. N a tern wła­
śnie polegała omyłka dynasiji sjam- 
skiej, iż rewolucjonizując życie i wa­
runki bytu w kraju, nie zmieniła w

które ponosiły całą odpowiedzialność 
obok pełni władzy za wszystko, co 
działo się w kraju, doprowadziła do 
ostrego dysonansu między opinją 
warstw zeuropeizowanych a dworem 
i jego otoczeniem.

Opierając się na niezadowoleniu i
niozem form życia i ustroju politycz- j wzburzeniu, jakie zapanowało wśród 
nego. Autokratyczna forma rządów, mas chłopskich, dotkniętych mocno

kryzysem w handlu i eksporcie najj 
główniejszego • produktu kraju — ryl 
żu, sfery te zainicjowały i wprowadził 
ły w- czyn zamach rewolucyjny, 
rego celem miało być okrojenie pras 
dynastji i wprowadzenie kontroli par-J 
lamentarnej nad działalnością adlminiJ 
stracji.

Jak i w jakim stopniu zamierzenia! 
te zostały przeprowadzone, trudno o] 
teir. sądzić na podstawie skąpyc 
domości, oświetlających dalsz 
bieg zaburzeń w Sjamie.

Deklaracja Simona na posiedzeniu Rady Ligi.
Genewa. (PAT). Rada Ligi N aro­

dów zebrała się wczoraj popołudniu 
pod przewodnictwem Matosa. Polskę 
reprezentował charge d‘affaires G w ;i- 
zdowski.

Na początku posiedzenia minister

Simon złożył deklarację w sprawie ini- ' kich sprawach, których pochodzi
cjatywy francusko - angielskiej. Mini- , byłoby analogiczne do spraw
ster przypomniał, że chodzi o zapro­
szenie, uczynione przez Francję i
Wielką Brytanję przyjęcia metody
szczerej i otwartej dyskusji we wszel-

Rezolucja w sprawie światowej
konferencji gospodarczej i monetarnej.

1 wionych tak pomyślnie w L o z an n iJ  
któreby dotyczyły regimu europej-l 
skiego. Minister podkreślił raz jeszcze, 
że chodzi jedynie o zachęcenie do! 
szczerej wymiany poglądów- na temat I 
trudnych problemów, któreby mogły 1 
się Y/ylonić w- przyszłości w Europie. 
Deklaracja ra niema nic wspólnegcj 
kwestjami pozaeuropejskiemu

Genewa. (PAT). W  dalszym ciągu 
posiedzenia Rada Ligi zajmowała się 
rezolucją konferencji lozańskiej, za­
praszającą Ligę do zwołania światowej 
konferencji gospodarczej i monetarnej 
i przyjęła w- tej sprawie rezolucję za­
proponowaną przez Simona. Wedle 
tej rezolucji Rada zastosuje się do ży­
czenia, wyrażonego przez konferencję 
lozańską, aby Liga zwołała te konfe­
rencję. Rada zadecydowała powierzyć 
sprawę Komi:etow-i, który poweźmie

decyzję o charakterze praktycznym, 
dotyczącą zwołania konferencji.

Przyjęcie rezolucji poprzedziła dłuż­
sza dyskusja, w toku której reprezen­
tant Rządu polskiego radca Gwiazdow 
ski wyraził zgodę na plan prac przy­
gotowawczych do zwołania tej konfe­
rencji, zaproponowany przez Wielką 
Brytanję i podkreślił, że Rząd polski 
przywiązuje do tej konferencji wielką 
wagę.

Pożyczka dla Austrji.

27 list wyborczych 
w Berlinie.

Berlin. (PAT.) O rozbiciu politycz 
,  ̂ ::n społeczeństwa niemieckiego 
świadczy fakt, że do wyborów dt> 
Reichstagu, jakie odbędą się 31 b. m., 
w samym Berlinie zgłoszono 27 list 
kandydatów.

Rokowania angielsko- 
irlandzkie.

Londyn. (PAT.) Uwaga opinji an­
gielskiej pochłonięta jest dziś całkowi­
cie nagłym zwrotem w sporze bryty j­
sko irlandzkim. De Valera przybył o 
godt. iS do Londynu, poczem rozpo­
częła się u Mac Donalda konferencja. 
Z  obu stron przewidywane jest o- 
siągnięcie porozumienia. W Londynie 
zapanował dziś optymistyczny na- 
rtrój, że rokowania te doprowadzą do 
skutku.

Ostatnią sprawą; figurującą na po­
rządku obrad wczorajszego posiedze- 
nid było załatwienie piotokołu o p o ­
życzce dla Austrji. Protokół przewi­
duje, że rządy, uczestniczące w akcji 
na rzecz Austrji, dopomogą rządowi 
austrjackiemu do wypuszczenia po­
życzki, mającej osiągnąć sumę 300 
milj. szylingów. Pożyczka udzielona 
będzie na przeciąg lat 20. Większa 
część wpływów z pożyczki będzie u-

żyta na spłatę kredytów krótkotermi­
nowych.

Genewa. (PAT). Na wczorajszem 
posiedzeniu Bady Ligi, reprezentanci 
Wielkiej Brytanji, Francji i Belgji 
podpisali protol.ól austrjacki. Przed* 
stawiciele tych pańsrw zadeklarowali, 
że udział ich będzie następujący: 
Wielka Brytan ja i Francja po 100 mi- 
1 jonów, Wiochy 30, Belgja 5 milj. szy­
lingów.

dal wyraz 7.adowol emu z przystąjj
nia rządów włoskiego i belgij 
układu francusko - angielskyj 
kreślił, że zaproszenie niii 
się do państw, zapru-szający' 
ferencję Iozań ,ką, lyj,-./ j e ę*: 
ga do przystąpienia 1 innych 
europejskich. W konkluzii minisur o- 
swiadczyl, żc autorzy deklaracji, za­
praszając do przystąpienia do porozu­
mienia francusko - angielskiego dzia­
łają w pełnej lojalności w stosunku do 
przepisów wstępu do paktu i w na- 
dzicji, że deklaracja ta przyczyni się 
do wzmocnienia wpływów Ligi. N ie­
ma mowy o stworzeniu jakiejkolwiek 
nowej orgar.i. ji ji. Chodzi o ułatwie­
nie pracy 1 mnsji europejskiej Ligi. 
Mam nadz;eję zakończą 
deWorucj;..-^ mi w .y.nlżaniJ 
njp F.uropy Si ldam ten

konaniu wysiłków, aby Europa 
gla w pełni zrozumieć nasz cel, 
rym jest przygotowanie drogi 
stworzenia zgody pomiędzy czło 
mi rodziny europejskiej.

Niemcy a układ angielsbo-feancushi.
Wiedeń, (Pa T.) Od osobistości do­

brze poinformowanej „Neue Freie 
Presse‘ ‘ otrzymuje zapewnienie, że u- 
klad anglo-francuski nie był dla N ie­
miec niespodzianką, gdyż treść ukła­
du byia omawiana w Lozannie z dele­
gacją niemiecką i inicjatywa tego u- 
kładu wyszła właściwie od Niemiec. 
Układ nie jest bynajmniej skierowany 
przeciwko Niemcom. Powstał on w

tym celu, by ułatwić Niemcom fikcję 
na rzecz żądań politycznych, których 
nie mogły w Lozannie przeprowadzić. 
Informator „Neue Freie Presse“- twier 
dzi dalej, że sam Mac Donald / zachę­
cać miał niemiecką delegację cjlo posta 
wienia żądiń politycznych, ^fwłaszcza 
w sprawie równouprawnienia w  zibro 
jeniach. Delegacja angielska/ nie uży­
czyła jednak Niemcom poparcia, któ-

Eksport polski do Anglji.
Londyn, (PAT). W  ciągu ostatnich 

kilku dni bawił w Londynie dyrektor 
Państwowego Instytutu Eksportowego 
Marjan Turski, który przeprowadził 
szereg konferencji w  związku z roz­
wojem i racjonalizacją naszego eks­
portu do W. Brytanji.

W  rozmowie z korespondentem 
P. A. T. dyr. Turski stwierdził, .e  an­
gielskie sfery gospodarcze odnoszą się 
do akcji Instytutu Eksportowego z 
całą życzliwością, widząc w niej nie 
tylko jednostronne popieranie ekspor­
tu polskiego, ale także drogę do wza­
jemnego nawiązania stosunków mię­
dzy W.  Brytanją i Polską. Dyr. T u r ­
ski podkreśli! konieczność racjonaliza­
cji polskiego eksportu i oświadczył, że 
utyskiwania polskich interesentów na 
niskie ceny, uzysk wane na rynku an­
gielskim, są tylko w części słuszne, to­
wary bowiem polskie gitunkowo nie 
dorastają do wymagań angielskiego 
odbiorcy. Obecnie prowadzona jest 
przez Instytut Eksportowy wytężona 
akcja zarówno w sprawie propagandy

towarów polskich na cynku angiel­
skim, jak też i poprawienia jakości 
polskich towarów. /Najważniejszym 
objektem eksportu p<Vlskiego na rynek 
angielski w obecnej /hwili, są bekony, 
jaja, masło, cukier,' drzewo, dykty, 
forniery i gotowe ubrania. W  zakre­
sie drzewa dokonano ostatnio poważ­
nej transakcji, która odciąży zapasy 
leżące w. Polsce, 1 otworzy drogę do 
nowych możliwości w tej mierze. Be­
kony polskie Zyskały w Anglji pra­
wo obywatelstwa, mimo trudnej 
konkurencji ze strony Danji. Dziś 
bekon polski jest do pewnego stopnia 
regulatorem cen bekonów, importowa 
nych do W,  Brytanji, co daje Polsce 
poważny atut w razie wprowadzema 
kontyngentów przywozowych na be­
kony Zainteresowanie Polską, jako
rynkiem zbytu wzrasta w Anglji wy-  „ . . _  .- . . n i - i  • '1 sz;! o misowen: zatruciu mięsem. D 0'raźnie. Frzenm-st 1 kupiectwo angiel- | 1
skie zaczynaj. zdawać sobie sprawę z

tego Niemcy wobec początkowego 
stanowiska Mac Donalda oczek:v 
W ysiłki poczynione przez Mac 
nalda na konferencji lozańskiej 
twierdzi tenże informator ._ tak podj 
kopały zdrowie Mac Donalda, kl 
wkońcu me był on w  stanie brać ui 
działu w rokowaniach. W  każdym 
zie treść drugiego artykułu układu, 
gieisko-francuskiego zapewnia 
wiedliwe rozwiązanie kwestji rozt 
jenia, korzystne dla wszystkich za 
teresowanych mocarstw. W prawdl 
Niemcy nie zostały wyraźnie wvn 
nione, niemniej można z tego artył] 
ki wysnuć wniosek, że Anglja 
wa się nadal przychylnie i życzą, 
wobec żądań Niemiec co do zrówij 
nia w zbrojeniach. Niemcy wyto<j 
żądanie równouprawnienia na gene 
skiej konferencji rozbrojeń,owej. 
żeli nic nie uzyskają, wówczas 
zainteresowanie dla dążeń rozt 
niowych innych mocarstw. ArtśTt 
pierwszy układu francusko-angielski 
go wzywa Niemcy do przvstąpienl 
do układu. Niemcy ewatpliwie uc; 
nią zadość temu wezwaniu i przyst 
pią do układu.

Zatrucie mięsem.
Berlin. (PAT.) Z Augsburga donoj

potencjalne; wartości, jak: 
prz- dstawia rynek polski,

dl a mer

tycbczas stwierdzono 44 wypad'kóv 
zachorowań wskutek spożycia mięsa 
chori-zh sztuk bydła. W  kilku wypadł 
kach stan chory,, h jest bardzo powaz-^
ny : budzi obawy.
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Podatki! podatki!
W Niemczech istnieje 60 rodzajów podatków

Przedłożone Reichstagowi i sejmo­
wi krajowemu budżety dają dokładny 
obraz skomplikowanego systemu po­
datków, któremi obłożono podatni­
ków niemieckich. Mają oni do w ybo­
ru, a raczej bez wyboru mogą się na­
pawać prawdziwym embarras de ri- 
chesse w bukiecie podatkowym.

Obywatele niemieccy płacą zatem 
z podatków ogólnopaństwowych 
względnie budżetu Rzeszy: podatek
dochoaowy, majątkowy, podatek od 
związków, podatek kryzysowy i prze 
myślowy, podatek od przyrostu war­
tości majątku, podatek spadkowy, po 
datek od terenów, podatek od obrotu 
akcjami etc., podatek od spółek wszel­
kiego rodzaju, od papierów procento­
wych, od obrotów giełdowych, od po 
:azdów mechanicznych, od ubezpie­
czeń i totalizatora, podatek osobny 
od zakładów wyścigowych, podatek 
od loterji, podatek wekslowy, poda­
tek komunikacyjny, podatek od prze 
wozu towarów, od obligacyj, podatek 
od wywożonych zagranicę kapitałów.

T o  są podatki bezpośrednie.
W dziedzinie podatków bezpośred 

nich uiszczają obywatele niemieccy: 
trzy rodzaje podatku od tytoniu, od 
cukru, piwa, octu, win musujących, 
zapałek i zapalniczek, od nafty, od 
kart do g r \ . od środków słodzących, 
od wód mineralnych od spirytualjów, 
podatek od kawalerów, podatek oby­
watelk i, podatek od darowizn, poda­
tek stemplowy, oraz podatek od soli.

Podatki w krajach związkowych 
według budżetów federalnych są rów­
nie liJjjńe; w Prusiech np. istnieje po­
datek od komornego, od placów bu­
dowlanych, od wykonywanego zawo- 
du, etc. etc. Najnowszym, podatkiem 
jest podatek od uboju bydła.

Pozatem osobny dział pod atków  
przedstawiają Dodatki kom unalne, 
które dublują niekiedy podatki ogól-

Szaraócza w Kumanji.
Czerniowce. (PAT.) Donoszą z 

Belo o klęsce szarańczy, jaka nawie­
dziła Bojan, Slobodzia-Rarańcza i Ra- 
ranea, niszcząc wyłącznie zasiewy bu­
raków cukrowych. W  okręgu biele- 
ckim zasiewy huraków zostały zupeł­
nie zniszczone. Donoszą również z o- 
kręgu nowosielickiego o dużych zni­
szczeniach. N a  podstawie obserwacyj 
specjalnej komisji stwierdzono, że sza­
rańcza posuwa się w kier linku Buko­
winy.

nopaństwowe, np. podatek od piwa, 
od przyrostu wartości majątku, od u- 
bezpieczeń, od izb rzemieślniczych i 
handlowych. Pozatem gminy pobiera­
ją specjalne podatki tzw. widowisko­

we, na straż pożarną, uprzątanie ulic, 
utrzymanie szluz na rzekach, cmen­
tarny, na cele sanitarne etc. etc.

Jest w czem wybierać. Pozazdro­
ścić Niemcom mogą tylko co do ilo­
ści podatków Francuzi, którzy mają 
ich jeszcze więcej odmian, a co do w y 
sokości — Anglicy.

E. R.

Po zakończeniu rokowań z Niemcami
w spranie opieki społecznej.

Zakończone przed kilku dniami 
w Warszawie rokowania polsko-nie­
mieckie w sprawie opieki społecznej 
przyniosą niewątpliwie poważne ko­
rzyści zarówno obywatelom polskim, 
zamieszkałym w Niemczech, jak i nie­
mieckim, znajdującym się w  Polsce.

Podstawę rokowań stanowił pro­
jekt, opracowany przez departament 
opiek, społecznej Ministerstwa pracy.

Za jeden z najważniejszych punktów 
obrad uznano sprawę zrównania w  
prawach obywateli obu państw.

Uregulowanie tych zawiłych spraw, 
j normowanych dotychczas wewnątrz 
| obu państw szeregiem ustaw, posiadać 
1 będzie poważne znaczenie dla obu 
j stron, zarówno z punktu widzenia 

wewnętrznej polityk, społeczne', jak'
I • stosunków międzynarodowych.

Wielki pożar w Lidzie.

W  środę popołudniu w ybu ch ł w  Lidzie w  budynku p rzy ul. Suw alskiej, w i.ló ry m  m ie­
ści się k ino „N irw a n a "  .w ielk i pożar, k tó rv  z niesłychaną szybkością rozszerz i się na 
sąsied n ie-b u d yn k i. P łom ienie ogarnęły k ino  „N irw a n a " , sk łady m an ufaktury, -k h d y  Sy n ­
d ykatu  R o ln iczego  oraz cały  szereg ąoscs> i od ul. W ileńskiej w  k ierunku rzeki L idziejki. 
W  akcji ra tu n k o w e j biorą udział w szystkie straże ogniow e oraz oddziały w ojskow e m ięl- 
scowego garnizonu. O fiarą  pożaru padły c z te ry  posesje piętrow e oraz kom plet budynków  
w głąb  do rzeki L id ziejk i i t .d. W  czasie akcji ratu nkow ej k ilka osób zostało poparzo­

nych. —  N a  zdjęciu . naszem  w id zim y k ilka  budynków  ogarniętych  płom ieniam i.
^ —— ^ — M^ — ^

Kary za nieuczęszczanie terminatorów
do szkół zawodowych.

W dniu wczorajszym odbyła się w 
Warszawie konferencja międzymini- 
sterjalna w sprawie nakładania kar za 
nieuczęszczanie młodzieży robotniczej 
zatrudnionej w fabrykach, oraz ter­
minatorów do zawodowych szkół do­
kształcających. W  konferencji wzięli 
udział przedstawiciele Ministerstw: 
pracy i opieki społeczne;, wyznań re­

ligijnych i oświecenia publicznego, 
przemysłu i handlu, sprawiedliwości, 
oraz spraw wewnętrznych.

N a konferencji omawiano ponad­
to sprawę zmiany godzin nauki z wie­
czornych na dzienne, oraz zaliczenia 
godzin nauki do czasu pracy. W  w y­
niku obrad zdecydowano powołać 
międzyministerialną komisję, która

zbaua \ ;z) stkie obowiązujące obecnie 
rozporządzenia i przepisy w  sprawie 
kar za nieuczęszczanie do dokształca­
jących szkól zawodowych, oraz ustali 
wytyczne dla władz administracyj­
nych i szkolnych w sprawie stosowa­
nia tych kar.

Postanowiono również zalecić 
współpracę inspektorów pracy z wła- 
dzarrr szkolnemi w tym zakresie, oraz 
przeprowadzić rew iz:ę programu do­
kształcających szkół zawodowych.

Zawody wNowych 
Trokach.

Koipus Kadetów Nr. I., który ba­
wi ob cnie na obozie letnim w  N o ­
wych Trokach zorganizował na jezio­
rach w Nosvych Trokach regaty wio­
ślarskie i zawody pływackie, na które 
przybył prezes Rady Ministrów p. 
Prystor. P. prerr.jer dokonał przeglą­
da Korpusu Kadetów, poczem ko­
mendant Korpusu pułk. dyipl. Florek 
wręczył mu odznakę Korpusu. x

Zawody pływackie drużynowe o 
puhar przechodni ufundowany przez 

i ko.nendanta Korpusu, zainicjowane 
podczas pierwszego pobytu kadetów 
.la ziemi wileńskiej, przyniosły w tym 
oku olbrzymi sukces sportowy oraz 

moralny, zacieśniający węzły łączno- 
-vi między dwiema ziemiami kreso- 
wcmi. wileńską i lwowską. Gdy w r. 
r93°  startowało w tych zawodach 
t/iko 23 zawodników, obecnie liczba 
ich wynosiła 221 .  T o  też zawody sta­
ły się prawdziwą atrakcją sezonu bur 
dząc ogólne zainteresowanie społeczeń 
stwa 1 licznie zebranej publiczności z 
\v ilna, a nawet z odległych stron Pol­
ski. W zawodach wzięli udział 22 
B i  n K O P (Nowe Troki), Związek 

trzeleeki (Wilno), Klub sportowy
1,,lar.erzy, craz Korpus Kadetów. Ka- 
cieci lwowscy, którzy w  latach ubie­
głych dwukrotnie zdobyli i-sze miej­
sce poza konkursem i w obecnym ro­
ku pobili zarówno pod względem 
punktów (1200), jak znakomitej for­
my wszystkie drużyny pływackie, u- 
trzymując się po raz trzeci na i-szem 
miejscu poza konkursem.

Puhar przechodni Korpusu Kade­
tów zdobvla na własność drużyna 22 
Baonu KOP. (631 punktów).

Inicjatywa lwowskiego Korpusu 
zasługuje na podkreślenie jako dodat­
ni czynnik społeczny pracy obywatel­
skiej na ziemi wileńskiej, jednoczący 
społeczeństwo na płaszczyźnie zainte­
resowania problemami wychowania 
młodzieży.

Przed otwarciem
wystawy rzeźb Wittiga.
Stoimy dziś we Lwowie przed zda­

rzeniem artystycznem pierwszorzęd­
nego znaczenia — otwarciem wysta­
w y zbiorowej prac Edwarda Wittiga 
Jes to wystawa tej miary, jakiej Lw ów  
dawno nie widział, a zwłaszcza jeśli 
chodzi o pokaz dzieł rzeźbiarskich 
faktem niezapisanym w dziejach 
lwowskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. Naprawdę podziw 
wzbudza micjatywa i niespożyta 
wprost energia Prezesa Towarzystwa 
Sztuk Pięknych, Profesora Buland", 
który w  dzisiejszych czasach nie 
szczędzi trudu i kosztów, by zaznajo­
mić kulturalny Lw ów  z wspaniałym 
dorobkiem twórczości Edwarda ^  it- 
tiga.

Wystawa ta wykracza rozmiarami 
swtmi i znaczeniem poza ramy zw y­
czajnej wystawy zbiorowej, w której 
artysta występuje z szeregiem swych 
prac. Wittig bowiem od szeregu lar 
nie urządzał żadnych wvstaw, ani w 
kraju, ani zagranicą. Przyczyny nic 
należy szukać w  stosunkach zewnętrz­
nych, lecz poprostu artysta ten, po­

chłonięty pracą twórczą i oddany jej 
całkowicie, nie miał czasu, by pom y­
śleć jeszcze i o urządzaniu wy§taw. 
I tu wielka zasługa Profesora Bulandy, 
który pierwszy w Polsce pomyślał 
o zaznajomieniu kulturalnych sfer z 
całokształtem twórczości Wittiga.

W  sztuce polskiej doby ostatnie! 
zajmuje Edward W ;ttig jedno z czo­
łowych miejsc, a również w kształto­
waniu się rzeźby europejskiej udział 
jego jest niemały. Nie miejsce tu wda­
wać się w rozważania nad problemem 
sztuki Wittiga. O znaczeniu jego na 
terenie europejskim świadczy w ym o­
wnie fakt, że jest on z polskich pla­
styków współczesnych jedynym arty­
stą, który wybrany został do Akade- 
mji Francuskie! Sztuk Pięknych. Sze­
reg iego rzeźb znaiduje się w  muze­
ach zagranicznych, jak w Muzeum 
luksemburskim w  Paryżu, w Tuluzie, 
w  Grenoble, w kolekcjach prywatnych 
we Francji, w  Ameryce, w  Polsce, ró­
wnież i w muzeach krajowych w K ra­
kowie, w  Warszawie, w  Zbiorach Pań­
stwowych na Zamku. Lwowska Gale-

rja Miejska posiada rzeźby w bronzie i 
„Wygnanie" z r. 1907. I

Jedną z cech podstawowych rzeźb 
Wittiga Jest ich monumentalność, 
która pozwala dzieła jego umieszczać 
na tle architektury łub ustawiać je na 
wolnych placach, działają one wtedv 
swoją tektomką, jstatyką i konstruk 
cją. Pierwszą rzeźbą Wittiga, która 
stanęła na wolnej przestrzeni jest „E- 
w i “ , zakupiona przez rząd francuski 
i umieszczona na placu Trocadero w 
Paryżu.

Dziś Edward Wittig zajmuje się 
przedewszystkiem zagadnieniem rze­
źby monumentalnej. Od r. 19 2 1 ,  kie­
dy komitet uczczenia śp. kapitana 
Bastyra zwrócił się do Wittiga z pro­
śbą o wykonanie pomnika poległego 
lotnika, wykonuje Mistrz szereg pro­
jektów, z których każdy posiada,, już 
swe miejsce przeznaczenia. Przede­
wszystkiem naiwspanialszy, wspom­
niany już projekt pomnika Lotników, 
pierwotnie pomyślany dla Lwowa na 
cmentarz Obrońców Lwowa, przezna­
czony został dla Warszawy, gdzie sta­
nie na placu Unji Lubelskiej. P o m n i  
ten, już odlany w bronzie, czeka ty l­
ko na wykończenie robót związanych 
z ustawieniem cokołu. O pomniku 
tym, wystawionym na Powszechnej 
Wystawie Krajowej w Poznamu pisał

A. Kuhn, autor dzieła niemieckiego 
o sztuce polskiej współczesnej, że rze­
źba ta pozostawiła jedno z najsilniej­
szych wrażeń. Następnie pomnik po­
ległych Sanitarjuszy, Lisa Kuli, W ar­
neńczyka dopełniają obraz pracy 'Wit­
tiga w czasie ostatniego dziesięciolecia.

„C lou “  wystawy stanowić będzie
projekt pomnika J. Słowackiego,
przeznaczony dla m.asta Lwowa. Nad 
projektem tym pracu'e już Wittig 
czas dłuższy, tak, że wkrótce już
przystąpić może do wykonania mode­
lu w  przewidzianej wielkości nom-
nika.

Ogółem wystawionych będzie 
przeszło trzydzieści rzeźb, z rozm a­
itych okresów twórczości, tak że da­
ny będzie pclny obraz sztuki W it­
tiga.

Oprócz wystawy zbiorowej W it­
tiga ujrzymy też prace „Młodej Ge- 
neracji’/  która da nam możność za­
poznania się z dążeniami i usiłowa­
niami najmłodszych artystów pol­
skich. którzy zwracaią się ku nowvm 
problemom sztuki.

Pod każdvm więc względem wv- 
stawa ta, którei otwarcie nastąpić ma 
w  niedz;elę 17  b. m. jest wvdarzen;em 
artvstvcznem nader doniosłem.

Helena Anna Blumowna.
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Co powinniśmy jadać
w czasie upałów.

Tegoroczne lato, upalne i suche, 
wynagrodziło nas po królewsku za 
poprzednie — chłodne i dżdżyste. Są 
tacy, co wzdychają, że im za gorąco. 
A  wszyscy bez wyjątku skarżą się na 
brak apetytu.

— W  te upały nic jeść niepodobna. 
Chyba owoce, lody i wodę...

W  upały zdarza się najwięcej w y­
padków zachorowań na żołądek. Nic 
dziwnego, trudno odmówić sobie przy 
jemności jedzenia owoców, mizerji w 
ten czas prawdziwie ogórkowy. A  tyl­
ko Indzie z silnym charakterem mogą 
się powstrzymać od picia wody, kie­
dy gardło zasycha i twarz pokrywa się 
petem. A  jeżeli jeszcze do tego na o- 
biad i na kolację jada się mięso, które 
nie może mieć tej świeżości, co w  zi­
mie — to grunt do wszelkich niedy­
spozycji jest bardzo podatny.

Jeść jednak trzeba, bo siły wycień­
czone upałem, tembardziej potrzebują 
pokrz< pienia. Ale trzeba stanowczo 
zmienić menu na bardziej odpowiada­
jące celowi i sezonowi. Jeść to, co da­
je organizmowi dużo pożytku, nie 
przeładowując żołądka. Odrzucić 
tłuszcze i mięsa, natomiast zwiększyć 
iloś,. krzyn , owoców i cukru. Jaknaj- 
mniej pić wody i różnych farbowa­
nych lemoniad. Jeżeli się koniecznie 
chce pić, to lepiej zwykłą wodę z so­
kiem (teraz ocenianmy dopiero poży­
teczność konfitur i soków, które mu­
sza pizetrwać od sezonu, do sezonu!) 
albo przyrządzoną w  domu lemoniadę 
z wody, cytryny i cukru. Gasi ona 
zresztą pragnienie lepiej od czegokol­
wiek innego.

Nowe zajścia
na pograniczu sowiecko- 

rumuńskiem.
D zienniki bukareszteńskie donoszą z K i- 

szyn iew a: B ardzo poważne zajście w y d a rzy ło
się w pobliżu wsi C etatea A lva  na gran icy 
rum uńsko-sow ieckiej. Łódź z k ilku  osobnika­
mi zb liży ła  się do praw ego w ybrzeża D n ie­
stru. B yli to  praw dopodobnie szpiedzy. O fi­
cer, dow ódca straży granicznej rum uńskiej, 
ostrzegł siedzących w  łodzi w edług zw yk łe j 
in stru kcji. Poniew aż p łyn ący łodzią nic chcieli 
jej zatrzym ać, oficer kazał dać ognia. R o s ja ­
nie odpow iedzieli, strzelając z karabinu m a­
szyn ow ego , i dopiero po k ilku  m inutach ta­
kiej strzelan iny , d op łyn ęli do lew ego brzegu 
D niestru . Jeden  z R o sjan  m usiał być ranny 
kulą.

Zajście to, k tó re  w yw o ła ło  w elkie w zbu­
rzenie w  pow iatach nadbrzeżnych Cetatea 
A lv a , podano do wiadom ości kom isji ru m u ń ­
sko-sow ieckie j, k tó ra  niezw łocznie w d roży ła  
śledztw o. W ładze rum uńskie natychm iast po 
tern zajściu w y k ry ły  w  C etatea  A lva  organ i­
zację  szpiegow ską sow iecką, k ierow aną przez 
o fice ró w  cze-w on ej arm ji. Po lic ji udało się 
u jąć przyw ódcę bandy, tudzież 10  osobników , 
w  k tó rych  m ieszkaniach znaleziono k o m p ro ­
m itu jące  dokum enty, dotyczące ich działal­
ności szpiegow skiej w  R u m u n ji. W  nocy na 
i  lipca dw óch o ficeró w  rosyjskich  w  m undu­
rach  przepłynęło  D niestr i oddało się dobro­
w oln ie  w ładzom  rum uńskim . N ależą oni do 
załogi w ojennej O dessy skąd zdezerterow ali, 
uciekając do R u m u n ji. Po lic ja  rum uńska 
aresztow ała w  T argam u res byłego szefa szta­
bu Beli K una, głośnego p rzy w ó d cy k o m u n i­
stó w  w ęgierskich z  czasów rew olucji na Wę 
grzech. K om un ista  ten, nazwiskiem  A n ton i 
Sm u t, przy pom ocy k lk u  innych k om u ni­
stó w  szerzył propagandę kom unistyczną w 
R u m u n ji.

Simon przygotowuje kon­
ferencję gospodarczą.
Genewa. (PAT.) Przewodniczącym 

komitetu R ady  d!a przygotowania 
światowej konferencj- gospodarczej i 
monetarnej mianowany został przez 
Radę sir John Simon.

Genewa. (PAT.) Sir John Simon 
przyjął propozycję delegatów R ady 
l i g i  ob,ęcia prezydentury komitetu 
R ad y  powołanego dla przygotowania 
międzynarodowej konferencji gospo­
darczej.

Sezon obecny jest idealnym dla go­
spodyń: jarzyny są w obfitości, ow o­
ców i jagód dużo i wszystko bardzo 
tanie. T y lk o  bardzo konserwatywne 
gospodynie będą obracać się ciągle w 
trójkącie sznyclów cielęcych, schabu i 
pieczeni wolowej, kiedy jest taki duży 
wybór. Trzeba obiad układać tak, że­
by był zjedzony z apetytem. Punkt 
ciężkości przenieść na deser, pogar-

] dzany przez wicie „oszczędnych ' pań 
domu. Kompoty, pierogi z jagodami, 
omlety z konfiturami, wszelkiego ro­
dzaju leguminy, pożywne, smaczne i 
o wiele więcej przynoszące organizmo­
wi korzyści, niż ciężkie i tłuste po­
trawy, po których ma się pragnienie, 
pije dużo i choruje na żołądek. W  zi­
mie organizm potrzebuje więcej tłusz­
czu, w lecie — cukru.

T o  przedewszystkiem powinna 
mieć na względzie k a ż d a . gospodyni, 
chcąc, aby domownicy jedli z apety­
tem. A  to jest wszak ambicją każdej 
pani domu. H . P.

Kary za przekroczenie ustawy
o monopolu tytoniowym.

Ministerstwo Skarbu wydało ob­
wieszczenie, w  którem podaje do wia­
domości kary, grożące za naruszenie 
ustawy o monopolu tytoniowym, 
zgodnie z nową ustawą karną skar­
bową.

W  myśl przepisów tej ustawy, za 
niedozwoloną uprawę tytoniu, jeżeli 
zbioru jeszcze nie dokonano, przewi­
dziana jest kara pieniężna w  wysoko­
ści od 5 zł. do 20 zł za każdy metr 
kwadratowy gruntu, uprawionego bez 
upoważnienia. Pielęgnowanie rośliny 
tytoniowej, która wyrosła, choć jej 
nie posiano, ani też nie posadzono, 
karane jest w  wysokości od zł. 2 30 
do zł. 10  za każdy metr kw. uprawio­
nego gruntu. Winni bezprawnego po­
siadania wzgl. przechowywania su­
rowca tyton’owego, podlegają karze 
od 100 zł. do 250 zł. od każdego, 
choćby niepełnego kilograma. N ie­
dozwolone wytwarzanie wyrobów  ty ­
toniowych z surowca, niedozwolone 
dalsze przerabianie gotowych już w y ­
robów, lub sprzedaż ich — podlega

karze pieniężnej w wysokości 1.000 
zł. od kilograma gotowych wyrobów 
i przygotowywanego materjału, oraz 
karze aresztu od tygodnia do 6 mie­
sięcy.

Winni nabywania wyrobów tyto­
niowych, pochodzących z prywatnej 
fabrykacji, ulegają karze w  wysokości 
1.000 zł. od 1 kg. Przywóz surowca, 
wzgl. wyrobów tytoniowych zagrani­
cznego pochodzema, bez uiszczenia 
należności celnych i monopolowych, 
oraz nabywanie, sprzedaż lub posia­
danie surowców, czy wyrobów  zagra­
nicznego pochodzenia bez zezwolenia 
władz, karane jest od 164 zł. do 2.760 
zł. za 1 kg. Upoważniony sprzedawca 
w yrobów  tytoniowych, który zmniej­
sza zawartą w  opako sviniu ilość sztuk 
lub wagę wyrobów, bądź też zmieni 
jakość wyrobów' w  opakowaniu, ulega 
karze od yo zł. do 300 zł., niezależnie 
od odpowiedzialności z powszechnej 
ustawy karnej. Ponadto we wszyst­
kich wypadkach surowiec i w yroby 
tytoniowe ulegają konfiskacie.

Zaburzenia w belgijskich kopalniach węgla.

O d k ilk u  dni t i .  ają na belgijskich terenach w ęglow ych  zaburzenia, w yw ołane przez 
stra jk u jących  rob o tn ikó w . N ajgro źn ie jszy charakter p rzy b ra ły  te zaburzenia w  o ko­
licach C h arlero i i Perrones, gdzie doszło do  starć z oddziałam i w ojskow em i, w ysłanem i 
tam  dla utrzym ania  porząd ku . —  N a  : zdjęciu naszem  w idzim y sam ochody pancerne, p a­

tro lu jące na u licach  C h arlero i.

Zmierzch krwawych operacyj.
Radjo krótkofalowe zastąpi nóż chirurga.

Zastosowanie elektryczności w chi- 
rurgji leczniczej i t. zw. chirurgji pla­
stycznej — kosmetyce, nie jest bynaj­
mniej środkiem nowym. Medycyna 
przyznała już dawno, że w wielu w y ­
padkach nóż nie da się zastosować. 
Jeszcze więc pod koniec ubiegłego 
stulecia zwrócono się w  badaniach do 
elektryczności, słusznie oczekując, że 
tajemnicza ta siła, na której zna się już 
dziś najciemniejszy w  polu pastuszek, 
a której najwięksi uczeni zdefiniować 
nie potratią, — zaprowadzi medycynę 
na nowe drogi postępu.

Po ujarzmieniu elektryczności dla 
celów terapji, nauka medycyny nie 
ustająca w  swych badaniach laborato­
ryjnych, przeszła do stosowania, w 
lecznictwie fal radjowych o wielkiej 
częstotliwości, z początku w lecznic­
twie doświadczalnem, a od niedawna 
praktycznem. Już w stosunkowo krót­
kim czasie, zwłaszcza w  St. Zjedno­

czonych, gdzie nauka radjo - elektry­
czna znajdowała odrazu szybkie i sze­
rokie zastosowanie, chirurgja przy po­
mocy — fal radjowych, uratowała ży­
cie i przywróciła zdrowie tysiącom 
osób,

Radjo - chirurgja umożliwiła do­
konywanie operacji, przedtem uważa­
nych za beznadziejne. „N ó ż  radjowy'’ 
przestał być jedynie narzędziem ekspe 
rymentów w gabinetach badaczy w  
Ameryce, w  Anglji i innych krajach, 
gdzie nauka medycyny kroczy na­
przód szybkiemi krokami, doktorzy 
chirurgji pracują w  kierunku pozna­
nia praw działania ultra-krótkich fal 
radjowych.

Zastosowanie tych fal wewnątrz 
organizmu ludzkiego — to trzecia — 
metoda w dziedzinie elektroterapji. 
Dwie pierwsze, znacznie starsze, to: 
krzepnięc,e tkanek przy pom ocy elek 

tryczności i ewentualne ich zwęgla­

nie; druga zaś — to stonowanie djater 
mji. Wszystkie metody teoretycznie 
mówiąc, posiadają wspólną cechę dzia­
łania, które; istotę stanowi mikrosko­
pijny niemal luk prądu elektrycznego, 
wv:e?.ifzaiiy przez skoncentrowanie 
siły oscylatora o bardzo wielkiej czę­
stotliwości, na malutką przestrzeń 
tkarni organizmu ludzkiego. T o  spra­
wia. że w miejscu, które dotyka ma­
leńka elektroda, tkanka rozpada się 
sposobem bezkrwawym.

Dla chirurgji ważne jest, że *prąd 
elektromagnetyczny, który w ten spo 
sób rozdziela tkanki, zabiia równo­
cześnie wszelkie bakterje, któreby w 
tern miejscu mogły istnieć, a następnie 
tkankę natychmiast zasklepia, niedo- 
puszcza.ąc do krwawienia.

Dalsze, pracowite badania w dzie­
dzinie stosowania krótkich fal radjo­
wych w  lecznictwie, może doprowa­
dzić do wyników dziś jeszcze uważa-
nvch za nieosiągalne. Mówi się na-
przykład w  fachowej prasie amery­
kańskiej o zabijaniu w ten sposób*
wewnątrz organizmu jedne; z najwięk­
szych plag ludzkich, mianowicie raka, 
bez względu na stadjum rozwoju cho­
roby. T o  byłoby doprawdy zdobyczą 
cudowną. Nie lekceważmy radja.

Polityka gospodarcza
Stanów Zjednoczonych.

Od pewnego czasu z in ic ja ty w y  lipskie­
go In sty tu tu  dla gospodarstw a św iatow ego 
(W eltw irtschaftsinstitut) odbyw ają się w  L .p - 
sku o d czyty  najw ybitn ie jszych  ekonom istów  
św iatow ych . O statn io przed Iicznem  audyto- 
rjum  przem ysłow ców  i ekonom istów  Sakso- 
nji w ystąp ił pro f. „U n iv e rs ity  o f Pensylva- 
nia“  w F ilad elfji H e rry  T . C ollings. W ieczór 
pośw ięcono w yłączn ie zagadnieniom  po litvk i 
celnej S tanów  Z jedn oczon ych . Prelegent o- 
m ów il tem at z punktu  w idzenia łączności 
am erykańskiej po lityk i handlow ej: a) z po­
lityk ą  w ew nętrzno  - party jn ą  Stanów  oraz b) 
z św iatow ą sytuacją ekonom iczną, w skazując 
na konieczność przejścia Stanów  w bliskiej 
przyszłości do  coraz łagodniejszej po lityk i 
celnej. M ów ca ośw iadczył, że w  tej dzied zi­
nie nastąpiła w ostatnim  czasie zm iana prze­
konań w śród  ekonom istów  am erykańskich . 
Pow od y są dw ojakie :

1)  A m ery k a  coraz więcej musi obecnie 
szukać porozum ienia zagranicą dla pozyska­
nia europejskich ryn k ó w  zbytu . Z agran ica  
im portu  nie chce i częściow o nie m oże ina­
czej rekom pensow ać, jak  ty lk o  eksportem  
sw oich to w arów .

2) D ru gim  —  bodaj najw ażniejszym  
czyn nik iem  to radykaln a zm iana na ryn ku  
finansow ym . O ile np. S tan y Zjednoczone 
b y ły  przed w ojną sum ą 6 m ljard ów  d ola­
rów  inw estycyj zagran icznych najw iększym  
dłużnikiem  świata, to obecnie 17  m iljardam i 
d olarów  kred ytó w , nie licząc k red ytó w  w o ­
jennych (wobec 2 m iljard ów  dlugow ) są naj- 
w iększym  w ierzycielem . D latego  też j>on:e- 
waż państw a dłużne (A nglja, N iem cy , W io ­
chy i t. d.) złotem  płacić nie mogą, Ami rvk a  
zm uszoną jest do dostosow ania swej p o lityk i 
handlow ej do sytu acji m iędzynarodow ej, b ' 
tem sam em  najlepiej b ron ić  w łasnych inte­
resów.

N o w a  sytuacja zm usza więc Stany Z je ­
dnoczone do ak tyw n ego  wzięcia udziału w  
polityce  św iatow ej, tem w ięcej, że izolacja 
han dlow o-po lityczn a nic jest już dla A m e­
ry k i  m ożliw a. D ziś we w szystk ich  Stanach 
stw ierdza się przekonanie, że starego „a m e - 
rican system " nie m ożna utrzym ać i że p o ­
lity k a  ta ry fo w a  stała się kw estją m iędzy.:.1- 
rod ow ą.

„T o u rn e e "  C ollin gs‘a jest niew ątpliw ie 
części1  jakiejś ak c ji propagandystyczncj am e­
ryk ań sk ie j partji dem okratyczn ej zagrani, i, 
i m a na celu zapoznanie ekonom istów  e u ro ­
pejskich z teraźniejszym  program em  gospo­
darczym  Stanów  Z jedn oczon ych .

Burza nad powiatem 
Baranowickim.

Wilno. (PAT.) D r ia  15 b. m. 
nad powiatem baranowickim przeszła 
gwałtowna burza z piorunami i o- 
berwaniem się chmury. Burza zni­
szczyła zasiewy, wyrządzając szkody 
na około i miljon zł. Od uderzenia 
pioruna powstał pożar, który zni­
szczył ki kanaście zabudowań gospo­
darczych w  gminach nowotomyskiej, 
wolniańskiej i horodeńskiej. W  Bara­
nowiczach piorun uderzył w  szpital 
miejscowy, przerywając połącz^pia te­
lefoniczne i przewody elektryczne.
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LWOWSKA
CO  G R A JĄ  W  T E A T R A C H :
T E A T R . W IE L K I.

Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zawieszone.

C O  W Y Ś W I E T L A JĄ  W  KIN ACH :
A P O L L O : „Z n a k  na d rzw iach ".
C H IM E R A : „S k ąd  niem a p o w ro m ".
K O P E R N IK : „P an n a - w d ó w k a" oraz

W ypraw a Stanisław a H ausnera.
L E W . „Z d rad liw e  s trz a ły " i ,,Zew  m ło­

d ości".
M A R Y S IE Ń K A : „P an n a - w d ó w k a" oraz 

W yp raw a Stanisław a H ausnera.
O A Z A : „A rcy k siążę  Jan  H ab sb urg".
P A Ł A C E : „B u n t m łodości".
P A N : „W y ro k  m orza’ * oraz „P o ch o d ­

n ia "
P A S A Ż : „Z ie lo n a  b ry g a d a "1’ oraz „ Z

dnia na dz ień ".
P R O M IE Ń : „K o ch an k a gw iaździsty" oraz 

.„P u łapka na m ęż ów ".
S Ł O N C E : N ieczynne.
S T Y L O W Y : „A s fa lt" .

Komisja finansowo - kredytowa
Izb y  przemysłowo-handlowej we Lwo 
wie odbyła w  dniu 13  lipca b. r. 

pod przewodnictwem prezesa Izlby dr. 
Szarskiego oraz radcy Izby dr. inż. 
Kazimierza Ihnatowicza posiedzenie.

Przedmiotem obrad Komisji były 
trzy projekty rozporządzeń Prezyden 
ta Rzeczypospolitej a mianowicie: o
zapobieganiu trudnościom płatniczym 
w rolnictwie, o utworzeniu urzędów 
rozjemczych dla spraw kredytowych 
malej własności rolnej oraz w  spra­
wie zmiany rozporządzenia z dnia 29 
czerwca 1924 r. o lichwie pieniężnej. 
N a  podstawie referatów Biura Izby 
wywiązała siq ożywiona dyskusja, w  
wyniku której uchwalono szereg wnio 
sków odnośnie do wspomnianych pro 
jektów.

Oszustwo asekuracyjne.
O ncgdaj za-ró.dom ił policję Leib  H och - 

m an  (Jakób a H erm ana i i ) ,  w łaściciel hur- 
■townego składu fu ter p rzy  ul. Skarbkow skiej 
4 , że w  czasie gd y  w raz z rodziną przebyw ał 
n a  letnisku w Zim nej W odzie, do m ieszkania 
jego  w łam ali się jacyś z łoczyń cy i skrad li mu 
b iżu terję , srebro, fu tra , garderobę i bieliznę, 
w artości 8.000 zł. Przeprow adzone dochodze­
n ia  policyjne w y k ry ły  w  krótk im  czasie 
zręczne oszustw o. O kazało się, że H ochm an 
przed w yjazdem  na letnisko p o u k ryw ał 
w szystk ie rzeczy w m ieszkaniach sw oich zna­
jom ych , a następnie sfin gow ał w łam anie ce­
lem  uzyskania prem ji asekuracyjnej z T o w a ­
rzystw a Ubezpieczeń „P ia st" . R zekom o sk ra­
dzione rzeczy znaleziono u Izaaka K w iśn ika 
(PI. Strzelecki 6), u dr. Edm unda Zeisera 
(u l. Skarbkow ska 4) oraz w sklepie H ochm a- 
□a  p rz y  ul. Skarbkow skiej. Leib  H ochm an 
i  jego żona Szyfra  zostali aresztow ani.

Awantura przy nl. wodnej.
D om  p rd  N r . 5 p rz y  ul. W odnej był 

terenem  w ielkiej aw antury. Jó z e f N osm an, 
k tó ry  klócit się z Franciszką K arpińską, 
ch w y cił w  p . y n y m  m om encie z= łopatę i p o ­
bił ją taK dotkliw ie , że szpital pow szechny 
m usiał udzielić jej pom ocy. K arp iń ska m a 
złam aną rękę.

Nałogowiec.
B ron isław  K o zak  (Łyczakow ska 22) 1 5

bm  został w ypuszczon y z więzienia. N ie ­
długo jednak przebyw ał na wolności, bo oto 
iuż następnego dnia usiłow ał popełnić k ra ­
dzież w  szpitalu  św. Z o fji. A resztow any, po­
w ęd ro w ał z pow rotem  do więzienia po jedno­
dniow ej przerw ie.

Włamanie do elektrowni.
W czoraj jacyś nieznani spraw cy włam ali 

6ię do b iur E lek tro w n i m iejskiej na Persen- 
ków ce, gdzie rozpruli kasę ogniotrw ałą, z 
k tó re j skrad li 8.000 zł. W  międ yczasie ich 
k o le d z y  zaw odow i, k tó rz y  dokonali włam ania 
kasow ego w  Szkole O grodniczej powędrow ali 
do w ięzienia. Są to : Stefan M agowski z Kle-

Święto
W  związku z oczekiwanym du­

żym napływem wycieczek i delegacyj 
na Święto Morza w Gdyni w dn;u 31 
lipca, Komitet organizacyjny święta 
prosi instytucje i organizacje, w ysy­
łające na ten dzień wycieczki do G d y ­
ni celem przyjęcia udziału w uroczy­
stości o zawiadomenie Komitetu za­
wczasu (Szkoła powszechna, ul. 10 
Lutego, Gdynia, Kancelarja dyrekto­
ra), wraz z podaniem dnia i godziny 
przybycia do Gdyni i wskazaniem ilo-

morza.
ści osób. Wycieczki i delegacje nie 
zgłoszone komitetowi do 23-go linca 
nie mogą liczyć na pomoc komitetu 
w  otrzymaniu noclegu, aprowizacji 
i przydziału miejsca na uroczystości. 
Prywatne osoby, przybywające do 
Gdyni winny się zawczasu troszczyć 
o nocleg dla siebie. Wobec oczekiwa­
nego wielkiego napływu w godzinach 
rannych dnia 3 1  lipca komitet prosi, 
aby organizacje wysyłały swe wyciecz­
ki do Gdyni już na dzień 30 lipca.

Z nad Adrjatyku.

N a

Inżynier Czesław Filipowicz
dyrektorem Departamentu lotnictwa.

Dyrektorem departamentu lotnic­
twa cywilnego w Ministerstwie K o ­
munikacji, który utworzony zostaje w  
miejsce dotychczasowego Wydziału, 
mianowany będzie naczelnik tego W y­
działu, ppłk. inż. Czesław Fihoowicz.

Jak  się dowiadujemy, przemianowa­
nie Wydziału lotnictwa na departa­
ment nie pociągnie za sobą narazie 
żadnej wewnętrznej reorganizacji prac 
dotychczasowego Wydziału.

Kpt. Bajan i kpt. Orliński
na meetingn w Znrychn.

W  międzynarodowym meetingu 
lotniczym w Zurychu, który odbędzie 
się w czasie od 22 do 3 1  bm., wezmą 
udział lotnicy szw ijcarscy, francuscy, 
włoscy, niemieccy i polscy.

Lotnictwo polskie reprezentować 
będą dwaj znakomici piloci, kpt. O r­
liński 1 kpt. Bajan. Kpt. Bajan weźmie 
udział w konkursie akrobacji, kpt.

Orliński w wyścigu płaskim na 190 
km., ponadto zaś obaj lotnicy polscy 
wezmą udział w wyścigu platowców 
wojskowych naokoło Alp

Lotnicy polscy udaią się do Z u ry ­
chu na platowcach Państwowych Z a­
kładów Lotniczych typów P. 8 (kpt. 
Orliński) i P. 1 1  (kpt. Bajan).

parow a (Jo rdań ska 14 ), Stanisław  G ó reck i z 
Z am arstynow a (K onopn ickie j 23), A n to n i 
Parad iuk  z Z am arstynow a (W ąska 6), B ro n i­
sław H oldschu (Jan ow ska 12 2 )  i Stanisław 
B ry ck i z Zam arstynow a (W schodnia 7).

KRAJOWA
P R Z E M Y Ś L . N apad. U biegłej nocy 4-ch 

o p ryszk ów  w iejskich skradło w  sklepie ty to ­
n iow ym  w  M alchow cach znaczną ilość ty to ­
niu, wartości ok. 200 zl. W  czasie kradzieży 
w szedł do sk leęu  k ierow n ik  jego Staw arz M i­
kołaj. W ów czas złodzieje oddali do niego 
szereg strzałów , k tóre ch yb iły . Po lic ja ujęła 
bandytów  i oddała do sądu. W szyscy pocho­
dzą ze wsi Przędzielnicy.

B O R Y S Ł A W . Sz yb  n a fto w y  „Prezes 
B allen b erg" własność firm y Standart N obel w  
B orysław iu , dow iercił w głębokości 1.567 
m etrów  8.000 kg. rop y dziennie i 0.8 m etr. 
sześć, gazu na m in. —  Szyb n a fto w y „S ilva  
Piana 16 ”  własność firm y L im anow a, prze­
znaczony początkow o do likw idacji a następ­
nie w ydzierżaw ion y k iero w rrk ow i kopalni 
W o lfo w i o trzym ał 2.000 kg. ro p y  dziennie, 
p rzez rozprucie ru r  ochran ia jących  ściany 
o tw oru  św idrow ego.

P R Z E M Y Ś L . P rzy b y li tu dw aj studenci 
Politechn iki lw ow skiej K rz y sz to f Zam ojsk i i 
E d w ard  Jak ób o w sk i, k tó rzy  Sanem i W isłą 
udają się na kajaku  do Gdańska.

S A N O K . Śm ierć zadana kosą. M iejsco­
wość Zaw adka R ym an ow ska , w powiecie sa­
nockim , była  w dniu w czorajszym  w idow nią 
tragicznego zajścia. O to  w sprzączce na tle 
stosunków sąs.edzkich, gospodarz Jan  A d a­
m iak ciął kosą w  k ark  Jan a  Pietroczkę, k ła­
dąc go trupem  na m iejscu. Zajście to w y w o ­
łało wśród m iejscow ej ludności wstrząsające 
wrażenie. A d am iaka aresztow ano.

B R Z E Ż A N Y . U siłow ane m orderstw o. 
N ie jak i Jó z e f U chm an z K u ro p atn ik  usiłow ał 
dokonać onegdaj m orderstw a na osobie sw e­
go teścia M ichała T o m k ow a. M ianowicie 
w czesnym  rankiem , gdy T o m k ó w  w yszedł z

dom u na podw órze, U chm an uderzył go  k il­
ka razy siekierą. C iężko  rannego T o m k o w a 
p rzyw iezion o  w stanie bardzo groźnym  do 
szpitala powszechnego w  Brzeżanach. Tłem 
usiłowanego m orderstw a była zem sta za k łó t­
nie, bicie i wypędzenie U chm ana z dom u. 
Spraw cę oddano do d yspozycji p ro kuratora  
p rz y  sądzie okręgow ym  w  Brzeżanach.

C Z O R T K Ó W . D o m  Lu d o w o  - Strzelecki. 
W  B iałym  Potoku  pow . C z o rtk ó w  odbyło  się 
onegdaj poświęcenie now ow ybudow anego L u ­
dowego D om u Strzeleckiego. N a  uroczystość 
tę p rzyb yli liczni przedstawiciele w ładz c y ­
w iln ych  i w o jskow ych , oraz ludność z B iałe­
go Potoku  i okolicy.

S T A N IS Ł A W Ó W . W czoraj na polach 
krechow ieckich  odbyła się uroczysta Msza św. 
oraz poświęcenie ziem i, przesiąkłej krw ią  bo­
h aterów  z 1 pułku u łanów  krechow ieckich 
pod dow ództw em  ś. p. pułk. M ościckiego. W  
uroczystości wzięi udział w ojew oda sta­
nisław ow ski p. Jagod zińsk i, gen. Łukow ski, 
dow ódca 1 p. uł. K rech ow ieck ich  pik. C hrzą- 
stow ski, oraz liczne delegacje Z w iązków . Z ie­
m ię, zebraną na polach K rechow ieck .ch  zło­
żono do u rn y, k tórą  specjalna delegacja m ia­
sta S tan isław ow i przew iezie do A ugustow a i 
w ręczy ją 24 b. m. 1 pułkow i u łanów  K re ­
chow ieckich w  dniu jego święta pułkow ego.

S T A N IS Ł A W Ó W . Sam obójstw o duchow ­
nego grecko  - katolickiego. K siądz Ignacy 
C h aru k , grecko-kato lick i w ik ary  w  N ad w ó r- 
nie, w  zam iarze sam obójczym  poderżnął so­
bie gardło. Po udzieleniu pierwszej pom ocy 
w szpitalu  w N ad w órn ie , odw ieziono go  sa­
m ochodem  sanitarnym  do szpitala w  Stani­
sław ow ie, jednak w  drodze denat zm arł. 
P rzyczyn a sam obójczego kroku dotychczas 
nie została ustaloną.

P rzy cierpieniach serca i zw apnię  
niu naczyń, skłonności do udaru i atakóv 
anoplektycznych, naturalna woda gorzka — 
.Fran ciszk a-Jó zefa* zapewnia, łagod ne wy 
próźnicnie bez nadw yrężania się. Ż ąd ać  w  apt

zdjęciu naszem  w id zim y rom an tyczn y obrazek pięknej D alm acji, a m ianow icie stare 
d om y w  nadm orskiem  m iasteczku Klis.

ETTINGERA „RHINOSAN"
(M- S . W . Nr. R e j. 924). 

(D opuszczalne w ordynacji K a sy  Chorych)

A T S  KATAR NOSA
oraz nadm ierną wydzielinę śluzu, 
spraw iając ulgę w oddechaniu. —  

W y tw ó rn ia : A p te k a M r. M. E ttłn g sra  
W6 Lwowie. Do nabycia w e wszystkich aptekach.

Ś. p.
H. Matakiewiczówna.
Wspomnienie pośmiertne.

Przed kilkoma dniami zmarła w  
naszem mieście ś. p. Helena Matakie­
wiczówna, asystentka Instytutu Kultu­
ry Starożytnej, b. nauczycielka gimna­
zjum im. Królowej Jadwigi. Zmarła 
była córką Maksymiljana Matakiewi- 
cza, profesora Politechniki, b. mini­
stra i b. wiceprezydenta miasta L w o ­
wa; wnuczką ś. p. Mieczysława Zale­
skiego, b. krajowego inspektora szkół 
średnich. Po uzyskaniu stopnia dok­
tora filozofji na Uniwersytecie lwow ­
skim, studjowa^a fiiolosie klasyczną na 
uniwersytecie berlińskim, oraz odbyta 
podróż naukową do Italji.

Pozostawiła szereg prac naukowych 
łacińskich, Dc itineris genere littera- 
rio, De terra matre a Graecis culta, 
De regis notione Vergiliana, De Her- 
culis ad inferos descensu, ogłoszonych 
w Eos; pracę polską Minyada, epos bo­
haterskie ogłoszoną w Kwartalniku 
Klasycznym, oraz niedrukowane dotąd 
studjum o Misterjach u Greków. T a k ­
że w czasopiśmie dla młodzieży Filo­
mata ogłaszała swoje artykuły

Śmierć nielitościwa, w 2 5-tej wioś­
nie życia, wydarła ją przywiązaniu jej 
rodziny i zniweczyła nadzieje kół nau­
kowych, związane z nieknym roz- 
woiem Jej talentu.

Pogrzeb jej zgromadził, obok kół 
przyjaciół i znajomych, liczne grono 
przedstawicieli nauki. N ad otwartą 
mogiłą przemów” !, imieniem Uniwer­
sytetu, prorektor Stanisław W itkow- 
ski, imieniem Polskiego Towarzystwa 
Filologicznego, wiceprezes Kazimierz 
Jarecki, wreszcie jedna z koleżanek 
pracy uniwersyteckiej śp. Zmarłej. —■ 
Głębokie w spólczucie inteligertnego 
Lwowa towarzyszy bezmiernej boleś­
ci zrozpaczonych Rodzicow.

( - i - )

Kolonje dla dzieci pol­
skich z Niemiec.

Na kolonje letnie Towarzystwa 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży Pol­
skiej w  Niemczech przybyło na mie­
siąc lipiec około 4000 dzieci, w  tern 
200C dzieci polskich z Niemiec, oraz 
2000 dzieci z Górnego Śląska. Przeby­
wają one obecnie na szeregu kolonij 
zbiorowych, zorganizowanych na ca­
łym terenie Rzeczypospohte’. N a j­
większa ilość kolonij znajduje się 'W 
Województwach: poznańskiem, kra-
kowskiem, lulbelskiem, warszawskiem 
i pomorskiem.

N a miesiąc sierpień przybywa ta. 
kolonje około 1600 dzieci polskich z  
Westfalji, oraz większa partja dzirci 
ze Śląska. Kolonje Towarzystwa Po­
mocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
w Niemczech obok charakteru w ypo 
czynkowego, posiadają również zna­
czenie wychowawcze przez nawiązy­
wanie łączności między dziećmi pol- 
skiemi, znajdującemi się na obcz)'źnieł 
a macierzą.

Nie było wybnchn w Za 
gożdżonie.

Warszawa. (PAT). W  związku z 
wiadomością wczorajszej prasy war­
szawskiej o rzekomym wybuchu w  
Państwowej W ytwórni Prochu w Za- 
gożdżonie, dowiadujemy się z miaro­
dajnego źródła, że wiadomości abso­
lutnie nie odpowiadają prawdzie. W  
rzeczywistości dnia 14 bm. w Zagoż- 
dżonie powstał w jednym z budyn­
ków fabrycznych drobny pożar, któ­
ry  w ciągu kilku minut został uga­
szony.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 17 lipca 1932.

Sekta Mormonów,
jej dzieje i nauki.

W dniu 17 lipca br. koiiczy swe 
obrady w Pradze szósta doroczna kon­
ferencja przewódców sekty Mormo- 
now, obradująca pod przewodnictwem 
dra johna A. Widtsoesa, znanego ame- 
1;. kańskiego pedagoga i jednego z 
, dwunastu apostołów" kościoła mor- 
mońskiego. Kościół ten utrzymuje tak­
że i w Europie dziewięć misyj, a mia­
nowicie: w Anglji, Danji, Norwegji, 
Szwecji, Holandji, Francji, Niemczech, 
Szwajcarii i Czechosłowacji. Misjom 
tym podlega zwyż 30.000 wiernych i 
700 czynnych misjonarzy. Wszyst­
ko to pozostaje pod kierownictwem 
dra Widtsoesa, mającego swą siedzibę 
w Liverpoolu, gdzie w roku 1837  za­
łożono pierwszą misję mormońską.

Świat właściwie niewiele wie dzi­
siaj o Mormonach. Dla wielu oznacza 
to pojęcie jakiś związek ludzi, hołdu­
jących wegetarjanizmowi a zarazem 
„zdolnych do wszystkiego". Znani i 
nieznani powieściopisarze wypisali o 
mormonizmie tyle rzeczy wprost nie­
prawdopodobnych, że nic dziwnego, 
iż krążą o nim najfantastyczniejsze 
wieści.

Mormon, który dał nazwę temu 
zrzeszeniu, miał żyć w czwartym wie­
ku po Chr. na amerykańskim konty­
nencie i miał być znakomitym histo­
rykiem. Był on rzekomo potomkiem 
owej grupy ludzkiej, która około ro­
ku 600 przed Chr. opuściła ferozolimę 
i na okrętach przepłynęła Ocean Spo­
kojny, by osiąść w  Ameryce Południo­
wej. Przybyli oni ze Starego Świata i 
przywieźli ze sobą cały szereg starych 
zwyczajów i obyczajów a wśród nich 
ieden. polegający na tern. że na meta­
lowych tablicach stale spisywano dzie­
je tego szczepu. W  ciągu wojen, które 
szczep ten wiódł następnie ze swy­

mi sąsiadami, wiele tych płyt zaginęło, 
jednakże MormOn, ostatni tego typu 
dziejopis poczynił z nich odpisv na 
nowych tablicach, które wręczył swe­
mu synowi Moroni a ten zakopał je w 
głębi pagórka, znajdującego się w  dzi­
siejszym stanie Nowego Jorku.

Mormonizm opowiada, że tenże 
Moroni objawił się w roku 1823 mło­
demu wówczas Józefowi Smithowi, za­
łożycielowi mormonizmu i wyjawił mu 
mieisce przechowania owych metalo­
wych płyt. Smith przełożył te tablice 
z języka egipskiego, w którym były 
spisane, na język angielski .1 przekład 
ten posiada niezwykle znaczenie dla 
poznania dziejów pierwszych miesz­
kańców Ameryki i znany jest jako

Miłe złego początki.
W  tych dniach wydarzył się za­

bawny epizod w Poczdamie, pod Ber­
linem, który skończył się dla główne­
go bohatera bardzo tragicznie.

2  mieszkania prywatnego amatorki 
zwierząt egzotycznych uciekła z klatki 
oswojona małpa.

Radość stworzenia ze znalezienia się 
na swobodzie nie miała granic. Po naj­
rozmaitszych ćwiczeniach ekwilibrys- 
tycznych na drzewach przydrożnych, 
wpadła na taras kawiarni. Szklanki, 
karafki, talerzyki zamieniła w pociski, 
bombardując niemi oszołomioną pu­
bliczność. Zjadłszy po drodze kilka 
ciastek, dobrała się do telefonu, unie­
możliwiając właścicielce kawiarni zaa­
larmowanie straży bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Wszelkie próby schwycenia roz- 
igranego zwierzątka były daremne. 
Wymykała się, jak piskorz z rąk, 
wkońcu wyrwawszy garść włosów bu­
fetowej, uskoczyła w podwórko, obie­
rając je sobie za punkt strategiczny, 
zkąd poleciały znów doniczki, kamie­
nie i t. p. Ponieważ nie było sposobu 
pozbycia się natręta, na prośbę właści­
cielki zakładu, zastrzelono biedną 
małpkę.

Prawdziwie po prusku!

„księga Mormona". Księga ta stała się 
zarazem zakonem kościoła, założone­
go przez Józefa Smitha.

Ze skromnych początków nowo­
jorskich rozwinął się dziś ten kościół 
na organizację, liczącą 750.000 człon­
ków.

Mormoni twierdzą, że podstawę 
ich nauk stanowi Ewangelja w swej 
pierwotnej postaci a jedynie jej zasady 
zostały dostosowane do dzisiejszych 
warunków.

Główne zasady mormonizmu są na­
stępujące: wiara w Boga Ojca, Syna 
i Ducha Świętego. Wyrzekanie się błę­
dów przez nabywanie wiedzy. Chrzest 
dla tych, którzy dojrzeli do zrozumie­
nia tego aktu. Modlitwa jako środek 
połączenia Boga z ludźmi. Ciało nale­
ży traktować jako kościół dla duszy, 
powierzony nam przez Boga. Trzeba 
dążyć do unikania trujących substan- 
cyj jak alkoholu, tytoniu, herbaty, 
kawy. Starać się o utrzymanie jak naj­
lepszego zdrowia, by kościół naszej 
duszy nie doznawał żadnych prze­
szkód. Pracy nad rozwojem ludzkości 
należy poświęcić cały swój wolny czas 
1 cały nadmiar swej energii Bnl.

7 polskiego wybrzeża morskiego.

Polskie w ybrzeże m orskie, aczko lw iek  b a rJz o  małe, posiada wiele uroczych  zakątków , 
z k tó rych  najpiękniejszym  jest przystań ryb acka na H eli/, w idoczna na naszej

ilustracji.

Jak się odbywa w Z. S. S. R.
t. zw. wolny handel.

Jak  wiadomo, przed niedawnym 
czasem, wprowadzony został w Rosji 
sowieckiej nanowo wolny handel, 
dzięki czemu powstały t. zw. bazary 
kołchoźnicze, czyli targi, na których 
członkowie gospodarstw kolektyw­
nych swobodnie mogą sprzedawać swe 
produkty rolnicze.

Ale już obecnie poczynają się od­
zywać głosy, że właśnie urzędy sowiec­
kie uniemożliwiają rozwój tego han­
dlu. W  niżegorodzkim rejonie n. p. 
władze miejscowe wytrwale „regulują" 
handel kolchozniczy, zastrzegając so­
bie prawo dyktowania cen sprzeda­
wanych produktów rolniczych. W  o- 
kręgu dzierzyńskim i balachińskim re­
jonie, związki kolhoznicze zakazały 
wszystkim kołchozom w swych okrę­
gach wyjeżdżanie na targi, urządzane 
przy fabryce samochodów. R ó w n o ­
cześnie podyktowały stałe ceny. Rejo­
nowe organizacje w tatarskiej republi­
ce zmuszają członków kolektywów do 
wykazania się pozwoleniem do brania 
udziału w sprzedaży na targach. Tak  
samo postępuje się w  Judi, będącem 
ważnym węzłem kolejowym, gdzie mi­
licja wymaga pozwoleń na sprzedaż. 
Jeżeli członek nie może się wykazać 
takiem pozwoleniem, milicja konfisku­
je mu wszystkie towary, które wiózł 
na targ. W  Kazaniu nie poczyniono 
żadnych przygotowań do urządzenia

targów, a większość towarów dostaje 
się do rąk spekulantów.

W  pewnej miejscowości władze 
miejscowe nie są zadowolone z tego, 
że według rozporządzenia podatek 
targowy nie powinien przekraczać 1 
rubla od wozu i postanowiły inaczej 
obdzierać kołchoźników. Kołchoźnik 
przywiózł na targ dwa zabite barany. 
Rozdzielił je na części i czeka na ku­
pującego.

— Ile kosztuje baranina? — zapy­
tuje się kupujący.

Cena owszem odpowiada, ale sprze­
dający niema wagi i musi udać się do 
wagi targowej, by kawałek mięsa zwa­
żyć. Mięsa jest dwanaście funtów. 
Człowiek obsługujący wagę wymaga 
1 rubla 20 kopiejek opłaty. Kołchoź­
nik widocznie przyzwyczajony do ta­
kiej taksy wyjmuje z kieszeni pienią­
dze, ale kupujący zdziwiony nadzwy­
czajną wysokością opłaty zapytuje się. 
według jakiej ustawy ustanawia się tak 
wysoką opłatę.

Człowiek przy wadze odpowiada 
złośliwie: „W y  przyjechaliście praw­
dopodobnie z Moskwy i chcecie może 
u nas zaprowadzać nowe porządki. U  
nas obowiązuje takie prawidło: za zwa­
żenie towaru płaci się 10 kopiejek od 
jednego funta. Jeśli macie wątpliwości, 
możemy wystawić wam potwierdze­
nie".

Wywczasy letnie Bernarda Shawa.
Nie biorę pióra do ręki, —  oświadczył znakomity dramaturg.

Światowej sławy dramaturg an­
gielski, Bernard Shaw, przyjął nie­
dawno pewnego dziennikarza londyń­
skiego, który zadał mu następujące 
pytanie:

— Mistrzu, jak pan ma zamiar spę­
dzić wywczasy letnie?

— Jakiś czas muszę jeszcze po­
zostać w swem mieszkaniu londyń- 
skiem — odpowiedział Shaw. Póź­
niej zaś prawdopodobnie wyjadę w 
jakieś ciche i ustronne miejsce, któ­

rego panu zdradzić nie mogę, gdyż 
chcę mieć przez te sześć tygodni, 
które poświęcam na odpoczynek, zu­
pełny spokój...

— Czy będzie pan coś pisa! w cza­
sie wakacji?

— Moja zasada życiowa to — 
jeśli pracować, to pracować, a jeśli 
odpoczywać, to odpoczywać!... w  
czasie wywczasów letnich nietylko 
nie biorę do ręki pióra, ale nie czy­
tam nawet dzienników... Uważam,
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że organizm wymaga w  ciągu roku 
przynajmniej sześciu tygodni zupeł­
nego wypoczynku... Gdy byłem mło­
dy, próbowałem nieraz się forsować 
i pracowałem nawet w okresie letnim. 
Rezultat był taki, że przez cały rok 
następny nie byłem zdolny do inten­
sywniejszej i energiczniejszej pracy, 
Przekonałem się zatem, że odpoczy­
nek taki jest dla mnie koniecznością.

— Jak spędza pan, mistrzu, dzień, 
wobec tego, że nie czyta pan nawet?

— Dzień zawsze wydaje mi się za 
krótki, tyle rozmaitych zawiera mo­
żliwości... Jestem przedewszystkiem 
namiętnym piechurem i jedną z naj­
większych przyjemności jest dla mnie 
kilkugodzinny spacer lub nawet kil­
kudniowa wycieczka w góry... Lubię 
również rybołóstwo i nieraz długie 
godziny spędzam nad wodą.

Nie znoszę natomiast wylegiwa­
nia się na słońcu... Urządzam sobie 
natomiast przechadzki w stroju dosyć 
skąpym, który nieraz budził oburzenie 
purytańskich dam, zwłaszcza, jeśli 
znajdują się one w leciwym wieku... 
Udaję się na spoczynek dosyć wcze­
śnie 1 pię doskonale... Niech pan me 
sadzi jednak, że zupełnie nie pracuję... 
Mózg mój przecież funkcjonuje, choć­
bym nawet nie chciał... W  głowie snu­
ją mi się rozmaite myśli, z których po­
wstają późniejsze pomysły artystycz­
ne... Mogę oświadczyć, że po powro­
cie do pracy realizuję tylko myśli zro­
dzone  w czasie wywczasów letnich...

Ł wyda wnictw per jodycznych.
„N iep od leg ło ść". Od czterech k t  w y ch o ­

dzące pod redakcją b. m inistra Leona W asi­
lew skiego czasopism o „N iep od leg ło ść" — 
zyskuje coraz bardziej wśród szerokich kół 
inteligencji polskiej na poczytności, czaeo 
najlepszym  dowodem  jest fak t, iż pierwsze 
zeszyty tego czasopism a w krótce  staną się 
zupełną rzadkością. Ju ż  dzisiaj bardzo  trudno 
skom p letow ać całość, gdyż niektóre zeszv 
wobec w zrastającej stale liczby pren um erato­
rów  tego n iezw ykle cennego dw um iesięcznika 
zostały całkow icie w yczerpane.

O statn i. 1 3 - t y  zeszyt „N iep od leglo-.cr', 
jaki ukazał się i lipca zaw iera niem niej bo­
gatą treść jak  i zeszyty dotychczasow e. O - 
tw iera go rozpraw ą w stępną sekretarz redak­
cji dr. W acław  L ip iń ski, om aw iając ,,D z:e :• 
odbudow y Państw a polsk iego". W  rozpraw ie 
tej napisanej na m arginesie prac p ro f. H an - 
delsm ana, dr. Sok.olnickiego i dr. Próchn ika , 
k tó rz y  w dotychczasow ych  kilku  zeszytach 
„N iep od leg ło ści" zagadnieniem  tern się za­
jęli —  W acław  L ip iń ski poddaje je ocenie, 
kreśląc zarazem  uwagi m etodologiczne, jakie 
ono nasuwa. Ze względu, iż stanow i ono je­
dno z m ozolnych zagadnień, k tórem u  p o ­
święcona została „N iep od leg ło ść" —  rozp ra­
wa o dziejach odbudow y Państw a polskiego 
stanow i też najw ażniejszą część ostatniego ze­
szytu „N iep od leg ło ści".

W  dalszym  ciągu rozpraw  zasłużony 
działacz niepodległościow y T om asz N oczn ick i 
kreśli sw oje „W spom nien ia z ubiegłego ż y ­
c ia", K lem entyn a N agórska dru ku je  intere­
sującą pracę o Jadw idze ze Szczaw ińskich D a ­
w idow ej, W ładysław  Pobóg-M alinow ski, na 
podstawie m aterjalów  źród łow ych , pisze o 
R adzie  P. P. S. z czerw ca 1905 r „  Eugenjusz 
Pieńkow ski daie „W spom n ien ia dziecka u li­
c y " ,  o „C zasach  rew olucji 1905 r.“  i późn iej­
szych w alkach o niepodległość pisze Stanisław  
N ow osiński, a Stanisław R oszkow ski kończy 
swą pracę o „T w o rze n iu  arm ji polskiej w A u - 
stro-W ęgrzech ". W  dziale doku m entów  w 
dalszym  ciągu podaje „N iep od leg ło ść" nad­
zw yczaj interesujące m aterjały rosyjskie o u- 
rzadzeniu „Po lsk iego  K ra ju " , w m iscelkine- 
ach zaś dr. M arja Z ło to rzyck a  pisze c „U - 
dziale P o laków  w kom unie p arysk ie j", a ba­
dacz łódzkich prac niepodległościow ych E u - 
ge.njusz A jnenkel kreśli dzieje „P o ty c z k i / 
kozakam i na W id zew ie".

W yliczenie ty lk o  sam ych ty tu łó w  grac, 
zam ieszczonych w ostatnim  zeszycie „ N ie ­
podległości", daje dostateczną m iarę szeroko­
ści i ilości zagadnień w nim poruszonych , to 
też przyjaciele tego cennego dw um iesięcznika 
pow itają zeszyt 13 - t y  z praw dziw ą radości 1.

„M łod a M a tk a ". D w u tygo d n ik  pośw ię­
cony zdrow iu  i w ych ow aniu  dziecka do lat 
7-m iu. W  ostatnim  zeszycie lip cow ym  zn aj­
dujem y prócz działu „R a d y  p rak ty cz n e" o- 
raz licznych , pięknych fo to g ra fji dziecięcych, 
szereg następujących arty k u łó w : D r. M.
G rom ski pisze o m leku na wsi, a dr. J .  B o ­
gdanowicz ostrzega, że łatw iej jest zapobiec 
chorobie, niż ją leczyć, o ogródkach rod zin ­
nych pisze dr. St. Sred nicki, a  o dziecku 
dziedzicznie obarczonem  J .  M ackiew iczów na, 
prócz tego m am y jeszcze „R o z m o w y  na spa­
cerze" B rzó sko-G ud ersk ie j, „In scenizację p io ­
senek" J .  K aźm .erczakow ej i t. p. i t. p.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 58/32. Zarządzenie um orzenia papie­
ró w  w artościow ych . N a  wniosek K rak o w sk ie ­
go T o w arzystw a  W zajem nych  Ubezpieczeń 
w  K rako w ie podejm uje się postępow anie ce­
lem um orzenia w ym ien ionych  papierów  w a r­
tościow ych , które w nioskodaw cy m iaiy za­
ginąć. W zyw a się posiadacza tych  papierów, 
aby je w  ciągu roku  od dnia pierw szego 
ogłoszenia zarządzenia przed łożył tem u Sądo­
w i; także inni interesow ani m ają zgłosić 
sw oje zarzuty przeciw ko w nioskow i. W  ra­
zie przeciw nym , uznałby Sąd po upływ ie tego 
term inu te papiery w artościow e za u m orzo­
ne. O znaczenie papierów  w a rto śc io w y ch : P o ­
lisa asekuracyjna 188407 ex 1578 9 5, w y sta­
wiona przez P ro f. Edm unda Załęskiego 14 
lipca 1926 na 5.000 doi., p łatnych  1 lipca 
1948 Jan in ie  z Bołozów  A nton iew iczów  Za- 
łęskiej. żonie P ro f. Edm unda Załęskiego, W' 
razie jej śm ierci M arji Załęskiej, zaś w razie 
jej śmierci Ju lju szow i Załęskiem u.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
K rak ó w , 24 m aja 19 32 . 4838

T , 32/32. Zarządzenie um orzenia papie- 
irów w artościow ych . N a  -wniosek K ia k o w sk ic - 
go T o w arzystw a W zajem nych U bezpieczeń w 
K rak cw ic  podejm uje się postępow anie celem 
um orzenia w ym ienionych  papierów  w a rto ­
ściow ych, k tóre w nioskod aw cy m iały zagi­
nąć: w zyw a się posiadacza tych papierów , 
ab y  je w ciągu roku od dnia pierwszego o- 
głoszenia zarządzenia płatności w ierzyte ln o ­
ści przed łożył tem u Sądow i; także inni inte­
resow ani mają zgłosić swoje zarzu ty przeciw  
w nioskow i. W  razie przeciw nym , uznałby 
Sąd po upływ ie tego term inu te papiery w a r­
tościow e za um orzone. O znaczenie papierów  
w artośc io w ych : Polisa ubezpieczeniowa na
życie 193.877, w ystaw iona 5 października 
1927  na i.co o  doi. e fek tyw n ych  na nazw isko 
Tde Ju ljan a  N eu m arka 4 337

Sąd o kręgo w y, W ydział I, cyw iln y .
K rak ó w , 1 1  m arca 1932.

T . V I, 2 14/22/2 . Zarządzenie um orzenia 
p apic-ów  w artościow ych . N a w niosek Anieli 
Janiszew skiej w  K rakow ie w draża się postę­
powanie celem um orzenia w ym ienionego niżej 
papieru w artościow ego, k tó ry  w nioskod aw cy 
m iał zaginąć; w zyw a się posiadacza tego pa­
pieru, aby go w  ciągu sześciu m iesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przed łożył tem u 
Sądow i: także inni interesowani m ają zgłosić 
swoje zarzu ty przeciw  w nioskow i. W  razie 
przeciw nym  uznałby Sąd na ponow ny w n io ­
sek po upływ ie tego term inu ten papier war 
tościow y za um orzony. Książeczka w k ład k o ­
wa Polskiego Banku K rajow ego  filji w  K ra ­
kow ie 25889 na 116 .4 29 .77  m arek, w ystaw io ­
na na A nielę Janiszew ską. 4363

Sąd okręgow y, O ddział V I. niesporny.
K rak ó w , 5 lipca 1922.

Sp itzer m p

F I R M Y .
II. F irm . 733/32 . C . V I. 275 D o ts. re­

jestru handlow ego oddział „ C “  p rzy firm ie 
„P o lska Fab ryka  Farb  i Lakierów  Edw ard 
Lu tz, Spółka z ogr. odpow . w  K rak o w ie”  
wpisano dod atkow o: D zień w pisu ; 27 k w ie­
tnia 19 32 . N otu je  się zam iar obniżenia kapi­
tału zakładow ego w ynoszącego  kw otę 150.000 
zł, do k w o ty  100.000 zł. W pisano na podsta­
wie podania z dnia 25 kw ietn ia 1932  i uchw ał 
W aln ego  Zgrom adzenia z dnia 20 kw ietnia 
1932  L . R . 16 6 3 1 . 4376

Sąd o k ręgo w y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , 26 kw ietn ia 1932 .
II. Firm . 9 13/32 . C . V I . 346. D o  ts. re­

jestru handlow ego O ddział „ C ‘ p rzy  firm ie 
K rakow ska fa b ry ka  karc do gry , Spółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością w  K rako w ie  
w pisano dodatkow o: Dzień w pisu : 3 1 maja
19 32 . K ap itał udziałow y podw yższa się o
50.000 z ło tych ; tak, że łączn y kapitał udzia­
ło w y  w ynosi w skutek tego 100.000 zł. C ała 
p odw yżka w  kw ocie 50.000 złotych  i tem sa- 
mem cały kapitał udziałow y w  kwocie 100 
tys złotych został w p łacony w  gotówce. 
Zm ieniono postanow ienie k on traktu  spółki 
to  jest do art- V I. a. dodano ort. V I. b. 
U chw ała W alnego Zgrom adzenia z  28 kw iet­
nia 19 32 . W pisano na podstawie zgłoszenia 
z dnia 25 maja 19 32 . protokołu  W alnego 
Zgrom adzen ia z 28 kw ietn ia  1932  i ośw iad­
czenia p rzyjęcia z  28 kw ietn ia 1932  L R . 
54.538. 4875

Sąd ok ręgo w y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , 30 m aja 1932 .

F irm . 474/32/A. II. 50. Z m ian y dotyczące 
wpisanej firm y  pojedynczej. W  rejestrze 
spółdzielni w pisano p rz y  firm ie handl. „ K ą ­
d z ie l", E k sp o rt lnu i konopi M . Erlbau m  i 
S -k a  w  Przem yślu , ul. K o p ern ik a  26, na­
stępujące zm ian y: 1) że spóln ik  D aw id
G ottlieb  odstąpił swój udział w spółce M a r­
kusow i E rlbaum ow i, k tó ry  wobec tego stał 
się w yłączn ym  właścicielem  pow yższej f i r ­
m y ; 2) że udzielona Jak ób o w i I,ieb lichow i 
prokura została odw ołaną i zarządza się w y ­
kreślenie tejże. 4 3 i 2

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 4 lipca 1932.

Firm . 466 '32/C . 1. 19S. W pis firm y 
spólkow ej. N ależ y  wpisać do rejestru dla 
Firm  sp ó łk o w ych : Siedziba firm y R adym no. 
Brzm ienie f irm y : Przedsiębiorstw o autobuso­
we „P a ra d ". Spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością w  R ad ym n ie . Przedrr"or przed­
siębiorstw a: Przew óz osób 1 tow arów  a u to ­
busami i sam ochodam i ciężarow em i, w tasne- 
mi, najętem i lub dzierżaw ionem i na drogach

publicznych w  obrębie Państw a się znajdu­
jących , zakładanie 1 u trzym yw an ie  w arszta­
tów  m echanicznych i innych urządzeń, p o ­
zostających w zw iązku z w ykon yw an iem  
przedsiębiorstaw a. Form a sp ó łk i: Sp ółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością. Sp óln icy o 
sobiście od pow ied zialn i: Szym on Eisenbe
Sara Eisenberg w R ad ym nie, Szym on H e rb st. 
m ann w Kańczudze. U pow ażniony do za­
stępstwa jest Szym on Eisenberg, k tó ry  będzie 
firm ę podpisyw ał w ten sposób, że ood 
brzm ieniem  tejże w ypisanem  lub pieczęcią 
wyciśniętem  umieści swój podpis.. W pisy 
szczegółow e: Spółka oparta na kon trakcie
spółki zdziałanym  w form ie aktu  notarja l- 
nego z d a ty  Przem yśl, 23 czerw ca 19 32 , 
Lrep. 118 50 . D ata w pisu : 4 lipca 1932.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 1 lipca 1932 . L i * 1

F irm . 437/32 A . II. 170 . W pis do re ­
jestru handlow ego firm y  kupca po jedyncze­
go. D o rejestru  wpisano dnia 28 czerw ca 
19 32 . Siedziba firm y : M ościska. Brzm ienie 
firm y : „W eichsel et Egert, skup i eksport
drobiu w  M ościskach". Przedm iot przedsię­
b iorstw a: Sku p  i eksport drobiu. W łaści­
cie l: C haim  M arkus 2 im. Weichsel 1 M ajer 
Egert, kupcy w  M ościskach. Sposób podp i­
syw ania f irm y : C haim  M arkus 2 im. W eichsel 
i M ajer Egert podpisują kollckcyw nie.

Sąd okręgow y. i '  10
Przem yśl, 10  czerw ca 1932.

F irm . 484/32/A. II. 1 7 1 .  W pis do re­
jestru  handlow ego firm y kupca po jedyncze­
go. D o rejestru w pisano dnia 9 lipća 1932 . 
Siedziba f irm y : Przem yśl, ul. Sm olki 1. 6.
Brzm ienie firm y : „ Ja k ó b  G riin , Skup i eks­
port drzew a" w Przem yślu . P rzedm iot: 
H andel m aterjałam i drzewnem u W łaściciel 
f irm y : Ja k ó b  G riin . F irm ę podpisywać będzie 
pod jej brzm ieniem  właściciel tejże firm y 
im ieniem  i nazwiskiem  „ Ja k ó b  G r iin ".

Sąd okręgow y. 4 3 2 9
Przem yśl, 8 lipca 1932 .

II. F irm . 2 3 8 3 1  C . V II. 40. D o ts. re ­
jestru handlow ego oddział „ C "  w pisano: 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością _p a  
zasadzie ustaw y z dnia 6 maroa 1906 Dznn. 
L . 58 i kontraktu  Spółki z d a ty  K rak ó w , 
29 styczn ia 1932  L. R ep . 4 132 4 . Brzm ienie 
firm y : , J e l “  H u rtow n ia  Je lit, Spółka z ogr. 
odp. w K rak o w ie . Siedziba Sp ó łk i: K rak ó w , 
ul. K o łłąta ja  L. 6. P rzed m iot przedsiębior­
stw a : Prow adzenie |iandlu jelitam i. K ap itał 
zak ład o w y w ynosi 20.000 zł., w p łacony w 
całości. Zarząd Spółki składa się z zaw ia­
dow ców . Zaw iadow cam i zostali ustanow ieni: 

C Seria Selingerow a, kupcow a i Bernard Se- 
linger, kupiec w K rak o w ie , przy ul. K o łłą ­
taja L . 6 zam ieszkali. Podpis firm y następuje 
w ten sposób, że pod napisanem , w yd ru k o - 
wanem  lub stam pilją wyciśniętem  brzm ieniem  
firm y  po łoży podpis zaw iadow ca. Czas 
trw ania spółki n ieograniczony. R o k  o b ra­
ch un kow y p o k ryw a się z kalendarzow ym . 
O głoszenia podaw ać będzie spółka w  dzien­
n ik u  k rakow sk im  „ N o w y  D zien n ik*. W p i­
sano na podstawie zgłoszenia z dnia 4 lute-rc 
1^ 32  i kon trak tu  Sp ółk i z dnia 29 stycz­
nia 19 3 1 ,  L. R . 4 1434 . 4355

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 5 lutego 1932.

II. F irm . 6 03/32 'A . III. 92. Do ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ A ‘ ‘ p rzy firm ie 
Jó z e f L ax  i Syn „E rd a l"  centralne biuro 
9przedaży i składy fabryczn e w K rako w ie  
w pisano d o d atko w o : D zień w p isu : 6 kw ietn ia
19 32 . Zm ieniono firm ę przez nadanie jej 
brzm ienia Jó z e f L ax i Syn w K rakow ie. 
Przedm iotem  przedsiębiorstw a jest w yrób a r ­
ty k u łó w  kosm etycznych . Siedziba przedsię­
b iorstw a: K rak ó w , ul. M asarska 6. W pisano 
na podstawie zgłoszenia z dnia 5 kw ietn ia  
193*. 4354

Sąd o kręgo w y, W ydział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 6 kw ietn ia 1932 .

II. F irm . 5 12/32/C . V I. 207. D o  ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ C “  przy firm ie 
„S o lvad o r“  palarnia k aw y, spółka z ogran. 
odpow . w  likw id acji w K rakow ie wpisano 
d o d atk o w o : D zień w p isu : 18 kw ietn ia  1932 . 
Po przeprow adzonej likw idacji w ykreśla  się 
firm ę z ts. rejestru handlow ego. W pisano 
na podstawie zgłoszenia z dnia 16 kw ietn ia 
1932  i uchw al W alnego Zgrom adzenia z 
dn ia  15 m arca 19 32 . 4353

Sąd o k ręgo w y, W yd ział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 17  kw ietn ia 1932.

II. F irm . 306/3 i/C . V II . 44. D o ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ C “  w pisano: 
D zień wpisu 17  lutego 19 32 . Sp ółka z  ogr. 
odp. po m yśli ustaw y z dnia 6 m arca 1906 
L . 58. D zpp. o p arta  na k on trakcie  spółki z 
dn ia 4 lutego 1932  L. R ep . 4 1.538 . 1) S ie­
dziba Sp ó łk i: K rak ó w , K ap u cyń ska L . 7. 2)
Brzm ienie F irm y : „ A . U lenieęki i Ska, Spół­
ka z ograniczoną odpow iedzialnością w  K r a ­
k o w ie ". 3) Przedm iot przedsiębiorstw a: H a n ­
del na rachunek w łasny jak  i osób trzecich 
w szelkiego rod zaju  tow aram i kra jo w em i i za­
granicznem u 4) Czas trw ania sp ó łk i: N ie ­
ogran iczon y. 5) Kapicał zakładow y spółki 
wynosi 20.000 złotych , objęty przez spóln i- 
kó w  w  całości. 6) Form a sp ó łk i: Spółka 7. 
ograniczoną odpow iedzialnością. Zarząd Snół- 
k i składa się z 2 zaw iadow ców . 7) Z aw ia­
dow cam i spółki są: A leksander U leniecki,
em er. putk. Wt, P., zam ieszkały w K rakow ie, 
ul. Sm oleńsk L. 19 i M arjan W oźniak , bu­
chalter, zam ieszkały w  Kralcowie, ul. C h o - 
ćim ska 28. P ro k u rę  udzielono Jan o w i Szem - 
bekow i, w łaścicielow i ziem skiem u, zam ieszka­
łem u w K rakow ie, ul. M ogilska L. 28. 8)
Firm ę spó łk i podpisują zaw iadow cy w  ren 
sposób, że pod wypisanem , w yd ru k o w a­
ne1- lub stam pilją wyciśniętem  brzm ie­

niem spółki położą swe podpisy obaj 
zaw iadow cy łącznie albo jeden zaw ia­
dow ca łącznie z prokurzystą . R o k  obra­
ch u n k ow y p o k ryw a  się z kalendarzow ym . 
Przepisy tyczące likw idacji zaw arte są w art. 
X X III  kon traktu  S ę ó łk i. W pisano na ood- 
stawie zgłoszenia z 13 lutego 1932  i k o n ­
traktu  Spółki z dnia 4 lutego 1932  L. Rep. 
41538- 4352

Sąd okręgow y, W yd ział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 17  lutego 1932 .

II. F irm . 54/32/Poj. II. 822. D o ts. re­
jestru handlow ego O ddział „P o j."  p rzy  firm ie 
E. U rban w K rako w ie  w pisano do d atko w o : 
Dzień w pisu : 9 styczn ia 1932  r. Ja w n y  spól­
nik firm y Jó z e f K ró l w ystąp ił ze spółki. 
Jed y n y m  posiadaczem  i właścicielem  firm y 
jest W ilhelm  W ibiral. W pisano na podstawie 
podania z dnia 8 styczn ia 1932  roku.

Sąd o kręgo w y, W yd ział II, handlow y. 
K rak ó w , dnia 9 styczn ia  1932 . 4 - - 1

II. F irm . 16 26 /31/A . I. 38. D o  ts. re­
jestru handlow ego O ddział ,,A ‘ ‘ p rzy firm ie 
„Z d zisław  Z d an o w icz " w K rak o w ie  wpisano 
d od atkow o: D zień w pisu : 30 listopada 19 3 1 .  
W ykreśla  się prokurę W ładysław a W olińskie­
go. W pisano na podstaw ie podania z  dnia 
28 listopada 13 9 1 L. R ep . 53.440.

Sąd okręgow y, W yd ział II, han dlow y. 
K rak ó w , dnia 30 listopada 19 3 1 .  4 150

II. F irm . 16 25 /3 1/C  V II. 16 . Do ts. re­
jestru  handl. O ddział „ C "  w pisano: Dzień 
w pisu : 30 listopada 19 3 1 .  Spółka z ogr. od­
pow . po m yśli ustaw y z dnia 6 m arca 1906, 
L . 58. D zpp., oparte na k o n trak cie  spółki 
z daty  5 listopada br. K rak ó w  L . R ep . 
15.679. Brzm ienie firm y : „F e rro m o to r",
spółka z ogr. odp. w K rakow ie. Siedziba: 
K rak ó w . Przedm iot przedsiębiorstw a: P ro ­
wadzenie w arsztatów , napraw  sam ochodów  
i w szelkiego rodzaju m aszyn, oraz sprzedaż 
takow ych . K ap itał zak ład ow y wynosi 20.000 
zł., a w p łacony został gotów ką w kw ocie
15.000 zł., reszta zaś m a być w płaconą w 
m iarę postanow ień Wialnego Zgrom adzenia. 
Zarząd spółki składa się z 2 zaw iadow ców . 
Zaw iadow cam i spółki ustanowieni zostali T a ­
deusz Jaśk iew icz , zam. w  K rak o w ie , ul. Ja ­
giellońska L. 6 1 Anna K aczm arczyk  w  K ra ­
kow ie, ul. Sm oleńsk L. 27. Podpis firm y 
następuje w ten sposób, że pod wyciśniętem  
stam pilją, w ydru kow anem  lub przez k o go ­
kolw iek w ypisanem  brzm ieniem  firm y  obaj 
zaw iadow cy um ieszczą w łasnoręcznie swoje 
nazwiska. Zaw iad ow cy ustanaw iają p ro k u rzy- 
stę Franciszka K aczm arczyka , zam. w  K ra ­
kow ie, ul. Sm oleńsk 27, k tó ry  firm ę podpi­
syw ał będzie w ten sposób, że pod brzm ie­
niem  firm y  umieści swój podpis z dodatkiem  
„p p .“ . Czas trw ania spółki ograniczony po 
koniec 1932  roku, a W alne Zgrom adzenie 
zw yk łą  większością głosów może przedłużyć 
dow olnie czas trw ania. R o k  o b ra ch u n k o w y : 
kalen d arzow y z tern, że p ierw szy rok  b ilan­
sow y zaczyna się z dniem  wpisania do re je­
stru handlow ego, a  kończy się z dniem  31 
grudnia br. O głoszenia firm y będą d o k o n y­
wane w  czasopiśm ie „II, K u rjer C o d zien n y" 
w  K rakow ie. P rzep isy dotyczące likw idacji 
zaw arte »ą w ustępie X I I  kon trak tu  spółki 
z dnia 5 listopada 19 3 1 , L . R ep . 15.679. 
Wjpisano na podstawie podania z dnia 28 li­
stopada 19 3 1 ,  oraz na podstawie k ontraktu  
spółki z dnia 5 listopada 19 3 1 ,  L. R ep . 
15-679. 43 4 9

Sąd o k ręg o w y , W yd ział II, handlow y.
K rakó w , dnia 30 listopada 19 3 1 .
II. F irm . 158 5/31 /C. V I. 588. D o  ts. re­

jestru handlow ego O ddział „ C “  ftrzy firm ie 
„O p o n a " Spółka |dla zbytu  p rzy b oró w  sa­
m ochodow ych, Spółka z  o gr. odp. w K ra k o ­
wie wpisano d od atkow o: Dzień w pisu : 23 li­
stopada 19 3 1-  Z aw iad ow ca W ładysław  Sztru m f 
ustąpił, a  w  jego miejsce ustanow ionym  z o ­
stał W alter Eisinger, zam , w K rakow ie, przy 
ul. Z ie lonej L. 32. Sąd przy jm uje do w ia­
dom ości nabycie przez W altera Eisingera u- 
dział W ładysław a Sztrum fa, reprezentu jący 
15 %  kapitału zakładow ego. W pisano na pod­
staw ie podania z dnia 21 listopada 19 3 1 ,  L. 
R . 794, o raz  na podstawie aktu notarjalnego 
z dnia 17  listopada 19 3 1 ,  L . R . 790.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dn ia 23 listopada 19 3 1 .  4528

II. F irm . 10 6 3/3 1/A . V . 229. D o  ts. re ­
jestru  handlow ego O ddział A . w pisano: E>ata 
w pisu : 26 sierpnia 19 3 1  r. B rzm ienie firm y : 
Czech i Żeleński, fa b ry k a  farb . Siedziba 
przed siębiorstw a: G rod k ow ice , poczta .Brze­
zie ko ło  N iepołom ic. P rzed m iot przedsiębior­
stw a: Fab rykacja  farb  z torfu  według w y n a­
lazku Bolesława Czecha i sprzedaż tychże 
farb . W łaściciele przedsiębiorstw : Ja w n i spól­
nicy Bolesław  C zech, przem ysłow iec w K r a ­
kow ie, ul. W rocław ska 42 i K aro l Żeleński, 
właściciel dóbr w G rod kow icach , poczta 
B rzezie kolo  N iepołom ic. P o d p ił firm y  na­
stępuje w ten sposób, iż pod w ypisanem , w j -  
drukow anem  lub pieczątką w yciśniętem  
brzm ieniem  firm y położą sw ój podpis obaj 
spóln icy lub jeden z nich łącznie z p ro k u ­
rentem . W pisano na podstawie podania z dnia 
2 lipca 19 3 1 r. 4347

Sąd okręgow y, W id z ia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 26 sierpnia 19 3 1 .

K U R A T E L E .
II. C w . J .  699/32. W  spraw ie F irm y So- 

c iet£  A nonym e Francaise O. K unstlinger w  
Paryżu  przez adw. dra S. T illesa w  K rakow ie 
przeciw  Jó z e fo w i R apaportow i —  na wniosek 
powoda ustanaw ia się dla niew iadom ego z 
miejsca pobytu  Jó z e fa  R apaporta ostatnio za­
m ieszkałego w K rakow ie, B rzozow a 7, ku ra­
tora ad actum  w  osobie adw. dra Jó z e fa  
Spintza w  K rakow ie, którem u rów nocześnie 
doręcza się ts. w ekslow y nakaz zapłaty z 6

czerw ca 1932. Przyznaje się stronie pow od o­
wej koszta niniejszego wniosku w kwofcfe 32 
zł. 60 gr., k tóre pozw any winien z a p ła c ć  po­
w odow i w  dniach 14  pod rygorem  egzekucji.

Sąd o kręgo w y, W ydział II. handlow y.
K rakó w , 14 maja 1932 . 4336

L I C Y T A C J E .
E. 2 1 5 1 / 3 1 .  E d yk t licytacy jn y . Dnia 16 

w rześnia 1932 , godzina 10  odbędzie się w  tut. 
Sądzie, b iuro N r . 10  licytacja  realności lwh. 
436 i 4 37  gm. kat. C hrzan ów . W artość sza­
cunkow a 48.440 zl. N ajn iższa oferta 24.220 
zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na- 
stąpi. 4325

Sąd grodzki.
C hrzan ów ,, 9 lipca 1932 .

X X X V II .  E. 3 7 1 1 / 3 1 .  E d yk t. D nia 22 
sierpnia 1932 o godz. 1 1  przedpol. odbędzie 
się w podpisanym  Sądzie, b iuro N r . 25 p rz y ­
m usowa licytacja r/3 części w h l. 2233/II ks. 
gr. gm. m. L w o w a stanow iącej dom  czynszo­
w y  p rzy ul. K opern ika 1. 42 b, od tej ul. 
III-p iętro w y zaś od ul. Szaszkiew icza II-p ię- 
tro w y . W artość szacunkow a z przynależno- 
ściam i w ynosi 12 2 .8 16  zł. 2 1 gr. N ajn iższa 
o ferta ć i  408 zl. 46 gr., poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi A kta przeglądać m ożna w 
godzinach urzędow ych w  podpisanym  Sądzie.

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X X V I I .
Lw ó w , 23 maja 19 32 . 430 1

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 16 9 7 1/32 . Sąd A p elacy jn y  ogłasza, 

że C zesław  W oycick i m ianow any reskryptem  
M inisterstw a Spraw iedliw ości z 9 czerw ca 
1932  L. II. O. 7080/32 notarjuszem  we L w o ­
wie, złożył 2 lipca 1932 przysięgę służbową 
i obejm uje urząd z dniem 12  lipca 1932.

L w ó w , 8 lipca 19 32 . 4324

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 54/32. W  spraw ie układow ej do m a­

jątku  dłużnika T eo d o ra  B ażow skiego, p ieka­
rza w  Przem yślu  w yznacza się ponow ną 
audjencją ugodow ą na dzień 16 sierpnia 
19 32 , godz. 9 przedpoł., b iuro  N r. 16.

Sąd o kręgo w y. 4328
Przem yśl, 28 czerwca 1932 .

Sa 83/3 1. W  spraw ie układow ej d łużnika 
Izydora K atza, kupca w Jarosław iu , układ 
zaw arty  m iędzy dłużnikiem  a jego w ierzycie­
lam i zatw ierdzono. 4327

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 4 czerw ca 1932 .

Sa 7 5/3 1. Postępow anie układow e do 
m ajatku  dłużniczki H eleny W oźnej, kupcow ej 
w  Jarosław iu , zakończono. 4326

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 4 lipca 1932 .

Sa 10 5/3 1/7 6 . Zakończenie postępow ania 
ugodow ego. Postępowanie ugodowe do ma 
jątku  dłużniczki prot. Fm y K arola Jarosza  
i Ski w K rakow ie, F lorjań ska 3 5, wpisanego do 
rejestru  handlow ego pod firm ą jak  w yżej, 
jest zakończone. 4871

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I. cyw iln y.
K rak ó w , 1 m arca 1932 .

Sa 10 4 /3 1. Zakończenie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodowe do m ająt­
ku dłużnika Szulim a Pitzelego w  K rak o w ie , 
Lubicz, jest zakończone. 4341

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y.
K rak ó w , 21 grudnia 19 3 1 .

Sa 2 17 / 3 1/ 3 3 . Zastanow ienie postępow ania 
ugodowego. Postępowanie ugodow e do m a­
jątku  K oppela C ukierm ana, w łaściciela ta rta ­
ku parow ego i fab ryki przeróbek z drzewa 
w  K rakow ie, M iodow a 60 jest zakończone?

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .

K rak ó w , 16 lutego 19 32 . 4342

Sa 172 /3 1/4 9 . Zatw ierdzenie ugody. W  
postępow aniu ugodowem  do m ajątku dłużni­
ka Samuela W urzla, kupca w K rakow ie, R y ­
nek gł. 1 1  zatw ierdza się zaw artą przez dłuż­
nika z jego w ierzycielam , na audjencji w dniu 
17  listopada 19 3 1  w Sądzie okręgow ym  w 
K rakow ie ugodę. 4343

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw iln y.
K rak ó w , 14 kw ietn ia 1932 .

Sa 15 4 /3 1. Zakończenie postępow ania u- 
godowego. Postępow anie _ ugodowe dłużnika 
F irm y „M u ltu m " Spółka z ogr. odp. w  K r a ­
kow ie, So łtyka 19 wpisanego do rejestru han­
dlow ego pod firm ą „M u ltu m " Z ak ład y  Prze­
m ysłowe Spółka z ogr. odp. w  K rako w ie j*est 
zakończone. 4344

Sąd okręgow y, W ydział 1. cyw iln y.

K rak ó w , 17  m aja 1932 .

U Z N A N IA  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 35/32. Jó z e f M ida, urodź. 22 stycz­

nia 1876  w  Iw kow ej pow. Brzesko, syn A n ­
drzeja i M arjann y z G adzinów , k tóry przed 
około  25 laty w yem igrow ał za zarobkiem  do 
A m eryk i, a od 19 14  nie daje o sob-e znaku 
życia. G d y  zatem można przy jąć, że za.stm eją 
w arunki ustawowego domniemania śm ierci w 
m yśl § 24 ust. cyw . zarządza się na wniosek 
Franciszka M idy postępowanie celem uznania, 
wym ienionej osoby za zm arłą, ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadom ości o za­
ginionym  Sądowi. W zyw a się w ym ienionego, 
aby staw ił się przed podpisanym  Sądem lub 
w inny sposób dal znać o sobie. Po dniu 15 
lipca 1933 *4^ na p onow ny wniosek orzekn c 
ostatecznie o uznaniu za zm arłego. .1340

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y .
K rak ó w , 24 maja 1932 .
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w y. D . c. koncertu . —  2 1 .5 0 : W iadom ości
sportow e. T ran s, na w szystkie stacje P. R .  —
2 1 .5 2 : W iadom ości sportow e. T rans, z K ra ­
kow a, K atow ic, W ilna i Łodzi. —  22.00:
T ran s, z W arszaw y. M uzyka taneczna. — 
22.40: T ran s, z W arszaw y. K o m u n ikaty. —• 
22 .4 5: T rans, z W arszaw y. W iadom ości spor­
tow e. —  22.50— 23-30: T rans, z W arszaw y. 
M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 18 lipca.
L W Ó W  (38 1) . G odz. 1 1 .5 8 :  R etrans.

sygnału czasu z O bserw atorjum  A stronom icz­
nego w W arszaw ie, hejnału z W ieży M arja- 
ckie j w K rakow ie. O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  T rans, z W arszaw y. 
C odzien ny P rzeg ląd  Prasy Polskiej. — 
12 .2 0 : M uzyk a  z p łyt g ram ofonow ych . P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn we L w ow ie, ul. K o p er­
nika 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz . 
kom . Państw . Instyt. M eteor. —  12 .4 5 : K o n ­
cert z p łyt gram ofonow ych . —  13 .25  — 15 .0 0 : 
Przerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. K o ­
m unikat gospodarczy. —  15 . 10 :  M uzyka
z p ły t g ram ofonow ych . —  15-30 : „O  m odzie" 
pogadanka p. Stefan ji Z ie lińskiej. —  15 .4 0 : 
M uzyk a  z p ły t gram ofonow ych  i „S iłv a  R e ­
ru m ". —  16 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. Poga­
danka w języku  francuskim  w ygł. L ek to r  
Lucien R o ą u ig n y . —  17 .0 0 : T rans, z W ar­
szaw y. K on cert solistów  w  w y k . pp. G ra ż y ­
n y B acew iczów ny (skrzypce), Ja n in y  H up er- 
tow ej (m sopr.) i Lu d w ika U rsteina (akom p.). 
—  18.00 : T rans, z W arszaw y. ,,N aiw n a w o j­
n a" łwygl. p. M . E ile. —  18 .20 : T rans, z
W arszaw y. M uzyka lekka 7. kaw iarn i „ G a ­
stron o m ia" ork iestra pod kier. M aksym iljana 
R ą czk i. —  1 9 . 1 5 :  R ozm aitości. —  19 .30 :
O dczytanie program u na dzień następny.” — 
19 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. Prasow y D ziennik 
R a d jo w y . —  19 .4 5 : „T e le fo n istk a  2 0 1“  w vgł. 
Jerzy  T epa. —  20.00: T rans, z W arszaw y. 
Feljeton p. W and y W oytow icz-G rab ińsk ie j 
„P otęga zam ków  na lod zie". —  2 0 .15 : T rans, 
z W arszaw y. M uzyka żydow ska, —  2 1.5 0 : 
T rans, z W arszaw y. Dod. do Pras. D zien ni­
ka R ad jow ego. —  2 1 .5 5 :  T ran s, z W arszaw y. 
K o m u n ik aty . —  22.00: T ran s, z W a rsz a w  , 
W iadom ości sportow e. —  2 2 .10 — 23.30 :
T rans, z W arszaw y z  teatru rewjowc*To 
„M o rsk ie  O k o " I cz. rew ji „W esoła po d ró ż".

MORZE —  TO DROGA 
POLSKI  W Ś WI AT !

O G Ł O S Z E N I E .
Por. 80 p. p. w  Słom m ie, K u rm an ow sk i 

vel U rbański, ur. 27 m arca 1898 r. w  W ar­
szaw ie, syn A ndrzeja i Jó z e fy  w niósł prośbę 
o zezwolenie na zm ianę nazwiska rodow ego 
„K u rm an o w sk i vel U rb ań sk i" na „U rb a ń sk i" .

U rząd  W ojew ódzki podaje pow yższą 
prośbę do powszechnej wiadom ości z nad­
m ienieniem , że w  m yś art. 6 ustaw y z dnia 
22 lutego 1929 r. (D z. U . R .  P. N r . 3 p. 
ex 1930  r.) w olno przeciw  jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ódzkiego 
w  N o w o gró d ku  w  ciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia. 4389

Z a W ojew odę:
(— ) E . Strzyżew sk i 

N aczeln ik  W yd zia łu  A dm inistr.

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  w edług przepisów  sław ­
nych lek arzy  przeciw  chorobom  żołądka, 
k iszek, płuc, nerw ów , w ątrob y , nerek, pę­
cherza, hem oroidom , uplaw om , obstrukcji, 
kam ieniom  żółciow ym , kaszlow i, astm ie, 
błędnicy, sklerozie, artretyzm o w i, reum a- 
tyzm oy, etc. Żądajcie bezpłatnej broszury 
p o u cza jące j!!! A d res: L iszk i —  A p tek a .

_________ U34-40
damskie, męskie goto* a 1 
na zamówienie oraz wszel­
kie przeróbki według naj­
nowszych żurnali poiaca i

wykonuje po cenach konku- iń lE E l  c r U IN f l  
rencyjnych Wytwórnia Futer JUŁLIH  i l l l l lA H
wm~ L W Ó W  U L . H E T M A Ń S K A  8.

FUTRO

i i i i i
Jana Popiackiego
I, rue dn Commandant Gnilhand, 6 
Av. de la Reine naprzeciw Stadu 
„Parc des Princes" —  mćtro Porte 
St. Cloud Telef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane —  
przy 10 osobach —  dla jedenastej 
—  pokój, utrzymanie bezpłatne. —

ODCISKI
igrubiołct >«ort i brodawki 
usowd oez b-ilu 1 bez* 
powrornie znany od Vi wieku

K LA W IO L
FABRYKA CHEM.-FARMACEJTYCZISA

„ A P .K O W A L S K I waoszawa

P O T
i n iem ilc i*oó  i rqk ,nóq i p a ch  u5uwa 
tn a n y  l n i e ia ^ a  p ion y  o d  1/2 w ioU u |

s u b o r y n
Z S I T K I E M

F A B R Y K A  C „  t  MIC I  NO -  F A R M A t  £ U T  Y C Z N A

- A P .  K O W A L S K I  ** W A R S Z A W A
i vfY$TRZeOAĆ X  NAHAOUWNICI* O.
. DOOODNEW B R lM ltftlU  I OPAROWA Ul U

Degradacja majora Łu­
kasińskiego na ekranie.

B y l to  w id ok d op raw d y m rożący k rew  
w  żyłach. K om p an ja  egzekucyjna ustaw iła 
się w  czw o rob ck . A u d y to r  sądu w ojskow ego 
od czytał w y ro k , skazu jący m ajora W alcrjana 
Łukasińskiego na degradację za należenie do 
lo ży  w oln om ularsk iej i zw iązku p a tr io ty cz ­
nego. K om endant placu dał znak. Poruczn ik  
zakom enderow ał. R o z leg ł się w erbel bębnów . 
Ich w arczen iu  w tó ro w ał r y k  trąb . C oś jakb y 
Sąd O stateczny... Do skazańca z b liży ł się k at. 
Z łam ał m u szpadę, zerw ał odznaki. W net 
potem  dla usym bolizow ania, że to  w y ro k  
hańbiący, opraw ca p rzy w iązał skazańca do 
taczki, k tórą  ten m usiał obw ozić dookoła 
kom pan ji egzekucyjn ej. Z a k u ty  w  k a jd ar- 
został o d p row ad zony do lochu.

O to  w iern ie odtw orzon y m om ent de­
gradacji m ajora Łukasińskiego, k tó ry  został 
w yd an y w . ks. Konstantem u przez szpiega 
M iakrota za zorganizow anie pow stania prze­
ciw  ciem iężcom  carskim . T rzeb a  zaś ją  bvlo  
o d tw o rzyć  dla realizow anego obecnie przez 
„B lo k -M u z a film " pierw szego 10 0 %  m onu­
m entalnego d źw iękow ca polskiego p. t. 
„K siężn a Ł o w ick a " w  reżyserji K raw icza  
i S a rn e c k ie g o  p rzy  k iero w n ictw ie  produkcii 
Szebeki i zdjęciach inż. G niazdow skiego. R o lę  
ty tu ło w ą gra Jad w ig a  Sm osarska, w . ks. 
K onstantego  —  Jaracz , Łukasińskiego —  W ę­
grzyn . Ponadto w  opisanej scenie brali u- 
d z ial: G rod nicki (audytor), Lenczew ski "(ko­
m endant placu), R zętk o w sk i (jako au ten ty­
czny ów czesny k at W edel), kom pan ją  egze­
ku cyjną zaś była... kom pan ja  h onorow a szk o ­
ły podchorążych z O strów ia M azow ieckiego, 
łaskaw ie u życzona w y tw ó rn i przez kom en­
danta sz k o ły  p łk . Bociańskiego.

„M o rz e " . O rgan L ig i m orskiej i ko lo - 
njalnej. T reść  ostatn iego  zeszytu za lipiec
i sierpień jest następująca: „O d ezw a w  sp ra­
wie Św ięta M o rz a " ; ,,G roźn a sytuacja  w
G d a ń sk u " ; „M a ry n ark a  w ojenna pow stania
styczn io w ego" St. Z ie lińskiego ; „P o la c y  i A - 
d r ja ty k  jugosłow iańsk i" X . W . K neblew skie- 
go ; „Letn ia  podróż „D a ru  P o m o rz a "; „ Ig n a ­
cy  D om eyko  18 0 1— 1889“  Stefana B ru nn e; 
„P o la c y  w  A u stra lji"  J .  H . R u sieck iego ; „Stan  
R io  G randę do Sul w B ra z y lji"  J .  Anusza. 
N um er uzupełnia obfita k ro n ik a  m orska 
i ko lon jalna oraz cale m nóstw o pięknych  i- 
lustracyj.

„Ż y c ie  K rzem ien ieck ie". M iesięcznik spo­
łeczny. N r. 6 tego m iesięcznika przynosi d a l­
szy ciąg a rty k u łu  p. A . M .: „P race  p ow iato­
w ego sam orządu krzem ienieckiego nad pod­
niesieniem  ro ln ic tw a " ; A . R u sk o w e j: „M yśli 
o s ło w ie "; A l. B ergera : „ R o la  stow arzyszeń 
w o jsk ow ych  w  społeczeństwie*' oraz a r ty k u ł 
pana S .: „O  św iadom y udział społeczeństw a 
w  opanow aniu przesilenia gospodarczego" 
N u m er zaw iera prócz tego d ział: „ Z  publi- 
kacyj o K rzem ień cu " i bogatą k ron ik ę  m iej­
ską i pow iatow ą.

E R N E S T  FO X.

— To, oczywiście, od von Krei- 
felda? !

— Tak. Posłuchaj, my boy, oto co 
zrobimy. Trzeba zawiadomić twój rząd 
o tern, co się tu dzieje. Otrzymałem 21 
iForeign Office list upoważniający mnie 
do tego. Dziś popołudniu ostentacyj­
nie wraz z bagażami wyjadę do Bruk­
seli. Oczywiście, będą mnie szpiego­
wać, więc zobaczą, że udaję się do 
władz bezpieczeństwa i do Drugiego 
Oddziału. Zawiadomię odpowiednie 
czynniki i powrócę porozumieć się z 
tobą. Razem rozpatrzymy, co robić 
dalej. A  co ty masz mi do powiedze­
nia?

— Mam wrażenie, że odkryłem 
sposób, w jaki komunikuje się panna 
Kaprowska z bandą Kreifełda.

Opowiedział Jimowi o tajemniczej 
wymianie książek z fioletowemi wstąż­
kami.

— Widzisz, że miałem rację. Moje 
podejrzenia były  słuszne. I mówisz, że 
zostawiła paczkę w swoim pokoju?

— Powróciła z nią umyślnie do ho­
telu...

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i L w o w sk ie j 
oznaczone drukiem  póltłustym .)

N iedziela, 17  lipca.
LW Ó W  (381). G odz. 10 .30 : N abożeństw o 

z K atow ic. —  1 1 .5 8 :  T ran s, sygnału czasu
z O bserw atorjum  A stronom icznego  w  W ar­
szaw ie, hejnału z W ieży M arjackie j w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  12 .10 :  T ran s, z W arszaw y. U rz . kom . 
Państw . Instyt. M eteor. —  1 2 . 1 5 :  l i a n s .  z 
W arszaw y. Poranek m uzyczny. —  12 .5 5 :
T ran s .z W arszaw y. „Sam orząd  świata pracy 
(Izby p ra cy )" w ygł. p. W l. Landau. —  13 .10 :  
T ran s, z W arszaw y. D. c. poranku  m u zycz­
nego. —  14 .00 : „Ign acy  Łukasiew icz —  w y ­
nalazca lam py n a fto w e j"  w y g ł. red. N ik o ­
dem  K opilew icz. T ran s. ,na w szystkie stacje 
P . R .  —  14 - 15 : T ran s, z W arszaw y. U tw o ry  
skrzyp cow e w  w y k . Leopolda D w orakow skie  
go. —  14 .30 : T ran s, z W arszaw y. „Porady
w e teryn ary jn e" w ygł. pro f. Lucjan D obrzań ­
ski (odczyt w  dziale roln iczym ). —  14 .50 :
T ran s, z W arszaw y. Pieśni w  w y k . H an n ? 
Ł osak iew iczów ny. —  15-05: T rans, z W ar­
szaw y. „ C o  słychać, o czem wiedzieć trzeba" 
w ygł. d y r. Szczepan M ędrzecki. (O dczyt w 
dziale roln .). —  15 -2 5 : T rans, z W arszaw y. 
D . c. k on certu . —  15 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. 
R a d jo ty god n ik  dla m łodzieży „ C o  się d z it ,: 
na św iecie" w  opr. J .  M ilew skiego. —  15 .5 2 : 
T rans, z W arszaw y. Pogaw ędka dla dzieci 
starszych : „ Ja k  pan R o s  o d k ry ł biegun m a­
gn etyczn y" dra Feliksa B urdeckiego. —  
16 .0 5 : M luzyka z p ły t gram o fo n o w ych . —  
16 .4 5 : „ 2  harpunem  po m orzu  O ch ockiem " 
w ygł. inż. K am il G iż y c k i. —  17 .0 0 : T rans, 
z W arszaw y. K on cert. —  18 .0 0 : T ran s, z 
W arszaw y. „A n ita  G arib a ld i" w ygł. p. W a­
cław  R o go w icz . —  18 .20 : T ran s, z W arsza­
w y . M uzyka lekka. —  19 .1 5 :  R ozm aitości. — 
19 .3 5 : S k rzyn k a  techniczna, korespondencję 
bieżącą om ów i i porad technicznych udzieli 
inż. Jó z e f M iński. —  I 9 - S 0 :  P ły ta  gram ofo­
now a. —  19.5 ę : O dczytanie program u na
dzień n a stę p n y .-—  20.00; R ec ita l fortep jano- 
w y . p. A d am a H arasow skiego . —  20.30: D. 
c. k on certu  z W arszaw y. —  20.50: T rans, 
z W arszaw y. K w adrans literacki. Je rz y  M ie­
czysław  R y ta rd  —  opowiadanie sportow e 
t. „ 3 3 °  w  c ien iu ". —  2 1 .0 5 : T ran s, z W arsza-
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Przed ruk w zbroniony.

Wicklett zastanawiał się chwilę.
— Posłuchaj, old chap, muszę teraz 

odejść, ale skomunikuję cię po śniada­
niu z moim kolegą z Service, z któ­
rym  muszę się teraz zobaczyć. Mam 
do niego pełne zaufanie. Jest to czło­
wiek doświadczony i może ci się przy­
dać w czasie mojej nieobecności.

— C zy  to ten sam, który towa­
rzyszył Betty?

— Tak, ten sam. N azywa się John 
Mac Leighton, Szkot. Jest przebiegły 
jak lis i przeżył niezliczone przygody. 
Poza tern to stary mój przyjaciel. W ta­
jemniczyłem go we wszystko, cośmy 
dotychczas zrobili, naradzicie się nad 
dalszym ciągiem.

Udali się na śniadanie, poczem w y­
szli przez ogród i poszli do parku, po­
łożonego w śródmieściu. W  odległym 
kącie znaleźli siedzącego na ławce 
mężczyznę. Musiał mieć już około 
pięćdziesiątki, był małego wzrostu, o- 
czy miał inteligentne i zdecydowany 
wyraz twarzy. Potrząsnął energicznie 
za rękę Roberta i Wickletta, który

mu opowiedział o ostatnich odkry­
ciach. Szkot zainteresował się tern no- 
wem pojawieniem się fioletowych 
wstążek.

— Jeżeli wiadomości są przesyłane 
w ten sposób, to będzie trudno od- 
cyfrować te, które są w waszem po­
siadaniu. Prawdopodobnie książki, któ­
rych wtedy użyto, są już dawno w 
czytelni i nie widzę sposobu wydosta­
nia ich.

Potem zapytał, tak samo jak Jim  
przed chwilą:

— I pan mówi, że tancerka zanio­
sła je do swego pokoju? Jestem zda­
nia, że należy dostać się tam. Ja k  u- 
ważasz, Jim ie?

— Może masz słuszność, ale nie 
traćmy z oczu tego, co nas obecnie 
najwięcej interesuje, to jest Betty, a 
nie wiem, czy wiadomości, jakie ewen­
tualnie znajdziemy, naprowadzą na jej 
ślad. Uważam, że należy również mieć 
na oku owego subjekta z księgarni.

— Jest to wysoki blondyn, z ru- 
demi wąsami — rzekł Randall.

Po chwili milczenia J im  podjął roz­
mowę.

— Powrócę tu najpóźniej jutro 
wieczorem. Wynajmę auto w Bruk­
seli i zatrzymam się w hotelu Balmo- 
ral, poza miastem. Przyjdźcie do mnie 
po obiedzie, dobrze?

Obydwaj wyrazili zgodę.

-— Jeżeli mam wam radzić, to u- 
ważam, że jeden z was powinien być 
stale na posterunku pod murem ota­
czającym willę. Nie zapominajmy, że 
wytrwałość jest najlepszym warun­
kiem powodzenia. Radzę ci, Johnie, 
zatrzymać się w hotelu Kaprowskicj 
i postarać się o pokój blisko niej.

— Dobrze — rzekł Leighton. — 
Udam się do hotelu, a może pan ze­
chce objąć posterunek w parku? Nie 
wiem wprawdzie, gdzie się znajduie 
„Hotel de France", ale lepiej, żeby nie 
widziano nas razem. Gdzie spotkamy 
się po obiedzie?

— Może pan zechce przyjść do ba­
ru hotelowego? Przypuszczam, 
park o tej porze jest zamknięty? Uda­
my, że się nie znamy i wyjdziemy 
przez furtkę ogrodową.

— Dobrze, zrobione — zgodził się 
Wicklett. — Uciekam, juz na mnie 
czas. I do jutra wieczorem w Balmo- 
ralu...

— C zy  pan może mi podać tekst 
szyfru znalezionego na wstążkach? — 
zapyta! Szkot, kiedy zostali sami. — 
Nie wiem, czy czego doide, ale na 
wszelki wypadek...

Robert podyktował mu cyfry i u- 
dał się w stronę willi Rajzera.
___________________________ (C. <Ł a.).
R ed ak to r od pow ied zialn y Dr. Marceli Szarot*.

Tajemnicza dama.
(La damę aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

C EN A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w iersz milimetrowy 1-szp a lto w e j k o lu m n y 8-łam ow ej w  ogłoszeniach z w y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr. — za 1 w iersz m ilim etro w y 1-szp a lto w y  kolum ny
4 -łam ow ej w  nadesłanem  i nekro logji 4 £  gr. — w kron ice, repertu arze, na stronach  tekstow ych , w  dziale gospodarczym , pask i na stronicach tekstow ych  60 gr. — po kron ice 
50 gr. —  na 1-szej [pod nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszer ‘ a za słow o 10  gr. —  drobne ogłoszenia k u p n o  i sprzedaż 15 gr. —  Cała s tron a: ogłoszeniow a 400 zł- —  tekstow a 
600 zł- — p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł. — O głoszenia tabelaryczn e cy fro w e  50% , — zam iejscow e 30%  droższe. — Z a  terminowy druk ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


